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Krabów lO sierpnia.
Niezaprzeczony jest rzeczy, że każdy 

swobodę jakiej mieszkańcy Rosyi używają, 
zawsze zawdzięczają żyw iołow i polskiemu. 
Tak mieć chce opatrzny kierunek dziejów ludz­
kości, czyniąc niektóre narody wyobrazicie- 
lami wolności a nawet jej ofiary. Przedsta­
wienia szlachty wileńskiej, kowieńskiej, gro­
dzieńskiej, słowem  szlachty polskiej, począt­
kow ały usamowolnienie w łościan w całem  
imperium rosyjskiem. Z powodu ostatnich 
wypadków w krajach polskich, rzyd rosyj­
ski udzielił pewnych swobód drukowych, 
których dziennikarstwo rosyjskie używa 
wprawdzie na to szczególnie, aby jak naj­
więcej szkodzić żyw iołow i polskiemu i pod­
burzać przeciw niemu nietylko Rosyę ale 
Europę. Może tak każe używać swobody 
polityka rzydu rosyjskiego, ale my inaczej- 
byśmy pojmowali uczucie ludu, który się 
wielkim być mieni i dziennikarstwa, które 
ośw iadcza, że do wolności i cywilizacyi 
podyża.

Zawsze jednak dzięki tej nabytej a nie 
zdobytej wolności druku, prasa rosyjska 
dała się poznać Europie. Nikt przed rokiem  
nie w iedział jeszcze w e Francyi lub Anglii
0 istnieniu np. Inwalida rosyjskiego lub Ga  
zety moskiewskiej. Teraz zaczynajy nawet 
z niemi dyskutować, zw łaszcza w e Francyi 
za pośrednictwem Norda , który artykuły 
dzienników rosyjskich podaje często w  prze­
kładzie francuskim. I tak , niedawno w ten 
sposób toczyła się polemika między La Fran 
ce a Gazeta moskiewską.

T a ostatnia zarzucała nieco gwałtownie polityce 
francuskiej, że używa zasady narodowości jako  
broni do przewrócenia porządku europejskiego; że 
za pomocą tej zasady usiłuje osłabić m ocarstw a, w 
których upatruje współzawodnictwo; że chce wzmo­
cnić sw oją przewagę w Europie zjednaniem sobie 
sym patyi wszystkich ludów niezadowolonych; wy­
rzucić na zewnątrz ag itacyę, która je j się wewnątrz 
daje we z n a k i; przemienić w siłę to, coby mogło 
być tylko słabym  żywiołem, a  to wszystko dla te ­
go, aby prędzej lub później skorzystać z niepoko­
jów  starannie podtrzym ywanych i zasilanych w Eu­
ropie, i w końcu  rozszerzyć się terrytoryalnie, ja k  
tojzawsze było jej program atem . Z tąd wnosi Gazeta 
M oskiewska, że państwom zagrożonym pod wzglę­
dem bezpieczeństwa swego i nietykalności służy pra­
wo zbliżenia się ku sobie dla obrony od wspólne­
go nieprzyjaciela.

Dziennik L a  France, lubo nie był bezpośrednio 
dotkniętym, podjął te zarzuty polityce francuskiej 
uczynioue i odparł je, utrzym ując, że to nie F ran- 
cya wywołała niebezpieczeństw a, Jakiemi ciągle 
zagrażają Europie narodowości nieukontentowane
1 uciśnione. W edług n ie j , podział Polski w końcu 
w ieku zeszłego rozpoczął ów niepokój na ja k i się 
Gazeta uskarża. Kongres wiedeński ułożył kartę eu­
ropejską w równowagę na korzyść zwycięzców, na 
szkodę Francyi i wbrew życzeniom ludów. Rosy a za­
g rażając  niepodległości Turcyi, a  Austrya w ydając 
wojnę W łochom , zmusiły Francyę do wzięcia za 
broń. Pochwyciła ją  w obronie równowagi eu-

opejskiej i nieprzedawnionych praw  ludowych

Całą swoją politykę zwróciła F raneya na w zm o­
cnienie pokoju i powiększenie ogólnej pomyślno­
ści przez usunięcie złego jak ie  istnieje. T akie a 
nie inne znaczenie miał kongres ogólny, przez n ią  
proponowany. Ma więc F raneya prawo odrzucić 
na swych przeciwników odpowiedzialność za ag i­
tacyę , nieporządek i ciągły niepokój, w jak im  po­
grążona Europa.

Gdyby szło było o narodowość, już sam 
ten argument, że nie wynalazła jej Franeya, 
i że fakt ów nierównie pierwej istniał ani­
żeli przez nią za zasadę polityczną był u - 
żyty, zakończyłby polemikę. Ale oba dzien­
niki m iały co innego na oku, a narodo­
wość służyła im tylko za wygodny pła­
szczyk, jak teraz zwykle niestety bywa. 
.hodziło  o pogłoski potrójnego przymierza, 
rtóre Gazeta Moskiewska usprawiedliwić chcia- 
a ,  czyniąc za nie politykę Francyi odpo­

wiedzialną. La France chciała przypomnieć 
ś. przymierze i wobec niego postawić poli 
tykę kongresową Cesarza Francuzów. Le 
Nord uważał grunt ten za niewygodny dla 
io sy i i wystąpił z pośrednictwem, obierając 
zw ykłe sobie stanowisko jeograficzne na idei 
państwa oparte.

Zdaniem Gazety M oskiewskiej — mówi on —  a 
zdanie to podziela wielu ludzi, jeografia utworzyła 
narody nierównie więcej aniżeli uczyniły to ra s j .  
Jeografia, to ram y n a tu ra ln e , w jak ich  zam ykają 
się in teresa, które powinny być jedynem  w poli­
tyce prawidłem. K arta Earopy wymownie w tym 
względzie przemawia. Szwecya i Norwegia, Dania 
i wyspy, trzy królestwa W. Brytanii, H iszpania 
jio P ireneje , Włochy po A lpy, F raneya od Renu 
jo P ireneje i Alpy, T urcya po D unaj: oto natu 

ralue formy państw  zupełnych i niepodległych 
Cała historya zaw iera tylko zapasy o utrzymanie 
ub zdobycie tych granic. N iejedną narodowość 

pogwałcono, zanim się w to historyczne łoże Pro- 
krusta  pomieścić dała. Państw a, którym jeografia 
nie w ytknęła tak  wyraźnie normalnych granic, 
trudniejsze nierównie miały zadanie. W tem poło­
żeniu są Niemcy i Rosya. Ukonstytuować się było 
im trudniej , tem trudniej , że różnica ras więcej 
staw iała przeszkód. Lecz jeżeli Franeya potrzebo­
wała dwustu lat ucisku i prześladowania, przeć 
któremi bledną (?) wszystkie cierpienia Polski, aby 
wcielić w siebie Lotaryngię; jeżeli połączenie Szko- 
cyi i Irlandyi kosztowało tyle usiłowań Anglię; 
Kastylii i Arragonu H iszpanię, jeżeli Włochy je­
szcze nie zdołały się zjednoczyć, to Gazeta M o­
skiewska żąda, aby Rosyi wolno było czynić to co 
czynił Zachód, aby jej wolno było połączyć w ę­
złem wszechmocnym interesów różne narodowości, 
które je j historya i jeografia jako  anneksye od­
dała. Jeżeli L a  France głosi krucyatę w imię na­
rodowości, nieeh się nie dziwi, że ktoś takie wy­
prowadza następstwa. Zasada ta  zagraża istnieniu 
kilku państw i całej Europie zapow iada w strzą- 
śnienia. Niechaj dziennik rzeczony dowiedzie, że 
tak  nie jest, a w tedy dopiero będzie mógł podej- 
rzyw ać zbliżenie Się tych państw  do siebie.  ̂ Nie­
chaj dow iedzie, że zbliżenie to zagraża jakiem u- 
bądź państw u, a  Gazeta Moskiewska nie zaprze­
czy temu m ocarstwu praw a do szukania w przy 
mierzu obrony. Bo zawsze i wszędzie zaczepka 
wywołuje obronę a oraz usprawiedliw ia takow ą.

eografia była zaw sze kodeksem politycznym  
siły. D j tego prawa tylko mocniejszy się 
odw oływ ał: dla słabszego nie służyło ono 
nigdy. Ta teorya wybornie licuje z najwyż- 
szem według Norda prawidłem polityczne®, 
którera jest interes państwa. Inferes według 
niego zastępuje w  polityce moralność, tak 
ak sprawiedliwością jest zapewne teorya 
jranic naturalnych. Gdzie prowadzą w pra­
ktyce te dwie teorye szczęśliwie z sobą po­
łączone? do polityki zdobywczej, do poli­

tyki, „która żąda, aby jej wolno było po- 
ączyć w ęzłem  wszechmocnym interesów  

różne narodowości dane jej jako anneksye 
Drzez historyę i jeografig*.... Historya zape­
wne Karamzina — a jeografia może Po- 
godina.

Nie wiemy, czy Nord, oddając Francyi 
Ren na granicę, aby w  odw ecie uzyskać 
od niej podobny dla Rosyi przywilej, prze­
mawia w imieniu tej ostatniej. A le dzienni­
ki francuskie nie łudzą się tą obietnicą. 
Widzą one dobrze, że pomimo wszelkich 
cywilizacyjnych i liberalnych blichtrów, po 
btyka rosyjska jest zawsze jedna i ta sama, 
polityka tradycyjna Piotra Wgo. Wszystko 
się w  niej, począwszy od zaborów aż do 
prześladowania religijnego, niezmiennie po­
wtarza. To też Le Monde kończąc artykuł 
polemiczny z dziennikami rosyjskiemi, pisze 
te nader trafne wyrazy:

brane, dotąd w papierach kredytowych ulokowane, 
na zakupienie realności użytemi zostały.

B rak fanduszów dostatecznych do wybudow ania 
R atusza stanow isku władzy gminnej i przeszłości 
m iasta odpow iedniego ,— a przytem i trudność 
wyboru miejsca do wystawienia Ratusza, zw ła­
szcza, że mniemanie, iż Ratusz nie gdzieindziej 

j tylko w Rynku głównym stać powinien, i że dla 
tego należy poświęcić symetryczne rozm iary regu- 
arnego Rynku i budować dom, któryby musiał 

zająć połowę jego  połaci oraz zasłonić starożytny 
gmach Sukiennic — dość jest upowszechnionem.

Drogość najm u i kosztowność koniecznych przei­
stoczeń, które w kilku latach w yniosą kapitał, za 
który gotowy gmach nabytym  być może.

Stósowność domu zakupionego, który w stanie, 
w jakim  się znajduje, przy małych przeistoczeniach 
wszystkie bióra M agistratu pomieścić, a według 
późniejszego postanowienia na inne zakłady publi­
czne sprzedanym  lub odnajętym, albo też — jako  
lołożeaiem, rozmiarami i strukturą po nad wszy­

stkie budynki m iasta górujący — przy stósownym 
nakładzie na w spaniały Ratusz m iasta przerobio­
nym być może. Cena na oszacowaniu sądowem i 
teraźniejszej intracie oparta, a  do funduszów, ja- 
riem iM igistrat baz narm zania kapitału  na odnowie­
nie Sukiennic przeznaczonego, bez nakładania no­
wych ciężarów na. mieszkańców, a  nadto bez prze­
sądzania przyszłych zam iarów gminy dysponować 
może, zastósowana. Nakoniee

Opinia delegowanych mężów zaufania i zgodne 
z nią zdania ludzi stanowiskiem  spółecznem oraz 
wykształceniem znamienitych.

Kraków dnia 9go sierpnia 1864 r.

P ojąć zaledwie zdołamy cały szereg monarchów 
naginających przeróżne swoje charaktery, m iarku­
jących swoje natchnienia, odpychających wszelkie 
widoki i m arzenia na to, aby na owym tronie ro 
syjskim  zostać tylko wiernymi wykonawcam i nie 
zmiennego system atu. A to z taką  dokładnością, 
że historya w oddaleniu z trudnością rozróżni j e ­
dnych od drugich, nieśmiałego Paw ła od filan­
tropa A leksandra I, srogiego M ikołaja od liberal­
nego A leksandra II; jed n ą  tylko dostrzeże myśl 
dom inującą i assym ilnjącą wszystkie te charakte 
ry : politykę tradycyjną Rosyi.

Nord wystąpił ze znaną polityczną teoryą 
granic naturalnych. Stara ona jak świat:

K r a k ó w  10 sierpnia. W sprawie nabycia do­
mu na pomieszczenie biór M agistratu otrzymujemy 
następujące w yjaśnienie:

Na posiedzeniu M agistratu w dniu 2gim b. m, 
odbytem zapadła uchwała, aby nabyć na własność 
dom dawniej do hr. W ielopolskich należący, za 
sumę 65,000 złr. na pomieszczenie biór M agistra­
tu, i ułożone z właścicielem punkta przedugodne 
przedstawić do zatwierdzenia wysokich władz prze­
łożonych.

Powody, które M agistrat do tej decyzyi sk łoni­
ły są  następujące:

Stanowcze i ostateczne orzeczenie W. Mini stert w 
Stanu i Skarbu, na skutek wyniesionego przez 
M agistrat rekursu zapadłe, stanowiące, że Magi­
strat dom rządowy, przy ulicy Kanonnej dotąd zaj­
mowany, najdalej do końca m aja r. 1865 bezw a­
runkowo opuścić i wydatki dla skarbu Państw a 
z powodu wstrzym anego rekursem  pierwotnego po 
stanowienia narosłe, zwrócić ma.

D ecyzya b. wydziału gminy jeszcze w r. 1862 
przy obradach nad budżetem zapadła, aby k ap ita­
ły m iejskie ze sprzedaży gruntów i realności ze-

W i e r S e ń  9 sierpnia. Do Pest. L loyda  donoszą 
z Bukaresztu o układach rządu austryacfciego wzglę­
dem niektórych spraw  tak  Austryi ja k  Rumunii do­
tyczących. W edłag korespondenta należą do tych 
spraw  nie tylko kw estya połączenia kolei multań 
sko-wołoskiej z koleją bukowińską a  względnie z sie 
dm iogrodzką, lecz także konweneya pocztow a, o 
którą toczą się od dwu lat przeszło układy, tu ­
dzież rodzaj umowy handlow ej, wreszcie porożu 
mienie się względem uregulowania D unaju w miej 
scu skał podwodnych tworzących progi dla żeglu­
gi niebezpieczne. W ostatnim względzie mówią o 
dwu projektach; w edług jednego chodzi o w ybu­
dowanie kanału na stronie serbskiej, podług dru­
giego o wysadzenie skał a  tem samem o usu­
nięcie zagrażającego statkom  niebezpieczeństwa. 
Rząd wiedeński skłaniać się m a do drugiego pro 
jektn .

—  O kongresie karłowickim  podają dzienniki 
w iedeńskie następujące bliższe szczegóły: Rum u­
ni opuścili kongres, oświadczając, że w wyborze 
nie wezmą udziału. Komisarz rządowy zabroni 
wszelkich rozpraw. D r Mileticz żądał g łosu, ale 
odmówiono mu go stanowczo. Opozycya żąda ta j­
nego głosowania, ale i na to nie pozwolono. Ko­
misarz rządowy ogłasza przepisany tryb wyboru 
i oddaia się. Rumuni także wychodzą z sali. Wy 
bór odbyw ał się przy zam kniętych drzwiach.

I  I  e  m  c  y .

Urzędowe sprawozdanie z ostatniego posiedze 
nia Zgrom adzenia Związkowego z d. 4go b. m. 
brzmi ja k  następuje:

Na dzisiejszem posiedzeniu Zgrom adzenia Zw iąz­
kowego odczytano kilka spraw ozdań cywilnych 
komisarzów Zw iązkowych i głównie dowodzącego 
wojskami egzekucyjnemi w Holsztynie, dotyczą­
cych bądź zajść w Readsburgu, bądź spraw  ad ­

ministracyjnych i finansowych. Spraw ozdania te 
przekazano wydziałom.

Do wydziału zajm ującego się spraw ą konstytu- 
cyi Księstwa holsztyńskiego odesłano wniosek rzą­
du elektoralno heskiego w spraw ie pretensyj, z j a ­
kiemi w ystąpił ks. heski Wilhelm, aby go natych­
m iast uznano księciem laueaburskim  i oddano 
rządy w rzeczonem księstwie, z zastrzeżeniem 
dalszych praw  do królestw a duńskiego i krajów  
z niem  połączonych.

O tych pretensyach heskich podaje korespon­
dent wiedeński w liście do Augsb. AUg, Ztg, któ­
ry właśnie n astęp u je , niektóre bliższe szczegóły.

K orespondent ten donosi najpierw  z powodu 
okólników anstryackiego i pruskiego, konferencyi 
dotyczących, że oba te okólniki nie są tćj samćj 
osnowy, lecz, że głównie się różnią tonem, w ja - 
iim  przem aw iają o stanowisku w obec Związku. 
A ustryacki okólnik kładzie szczególny nacisk na 
wierne Związkowi zachowanie się i podnosi, „że 
Austrya co do rozstrzygnięcia o przyszłym losie 
Księstw chce postępować ręka  w rękę z rządam i 
niem ieckiem i". W ystąpienie księcia F ryderyka  he­
skiego powiększyło nieufność w zam iary Prus. Co 
do pretensyj heskich powiada korespondent, że w 
zgłoszenia się domu heskiego z pretensyam i do 
Lauenburga upatrują tu manewr pruski, za pomo­
cą którego, w razie gdyby nie osiągnięto w łaści­
wego celu, tj. anneksyi Lauenburga, możaaby 
przecież zwlekać ostateczne uporządkowanie sp ra ­
wy następstw a w Księstwach. Na praw dę zaś tu 
wierzą, że Prusy spodziew ają się przyprowadzić 
do skutku uznanie praw  księcia heskiego do L au ­
enburga, w takim  bowiem razie odstąpiłby książę 
kraj swój Prusom za wynagrodzeniem. T ak  więc 
Prusy różnych szukają dróg, byleby tylko dopro­
wadziły do celu czyli do aaneksyi. Co do stósun- 
ku pomiędzy A ustryą i Prusam i wcale się tu nie 
łudzą: w najwyższych kołach, ja k  się zdaje, nie 
tają się z tem, że owo przym ierze nie przeżyje 
pokoju. U nikają w prawdzie wszelkich d raźńeń , i 
formalnie nie zerwie się przym ierze; jednak  p a ­
nuje przekonanie, że niezadługo tak  ono oziębnie, 
iż tak  ja k  niegdyś rzecz się miała z angitlsko- 
francuskiem przymierzem, nie będzie potrzebow a­
ło formalnego zerwania. Bez tego nie sięga &u 
stryacko-prnskie przymierze po za szczegółowy 
cel, tj. uwolnienie Księstw. W tam, że egzekucya 
zw iązkowa w Holsztynie nie ma teraz już żadnćj 
podstawy, między A ustryą i Prusam i panuje zu­
pełna zgoda. Podróż króla puskiego do W ieduia, 
ja k  na teraz odroczona. Może to jest uwagi go­
dną oznaką!

F r a n e y a .
Spraw a adwokatów paryskich, oskarżonych o 

branie udziału w stowarzyszeniu niedozwolonem, 
czyli tak  zwana spraw a p. Drćo w wysokim sto­
pniu zajęła tak  francuską, ja k  i zagraniczną pu­
bliczność, poczęści dla osób oskarżonych, pom ię­
dzy którem i spotykam y najw iększe znakomitości 
praw nicze i  naukowe Cesarstwa, poczęści dla s a ­
mej spraw y, stanowiącej zajm ującą illustracyą do 
stosunków wewnętrznych Francyi. Spraw a t o ­
czyła się przed sądem policyi poprawczej okręgu 
szóstego, wśród tłumów publiczności z zajęciem 
przysłuchującej się rozprawom. W sali przedsię­
wzięto nadzwyczajne środki ostrożności z obawy 
zapewne jakich niespokojności, które atoli okazały 
się zbyteczne.

O godzinie wpół do dwónastej przezydujący 
p. Dobignies zajm uje miejsce, dając znak do roz­
poczęcia posiedzenia. Na ławie oskarżonych za­
siadają pp. G am ier • Pagćs, Carnot, Drćo, Herold,
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U M I E J Ę T N O Ś Ć  J Ę Z Y K Ó W .

W starożytności słynął król M ithridates, w n a ­
szych ozasach kardynał Mezzofanti z niezwykłej 
umiejętności wielu języków. O pierwszym opowia­
da historya, jakoby rozumiał i mówił dwódziesto- 
m a dwoma językam i rozm aitych ludów berłu jego 
podległych, co dowodziłoby, że wszystkie zarówno 
uznawał, i nie myślał odbierać im rodzinnej mo 
w y , aby obcą narzucić; —  wszakże daleko zna­
czniejszą je s t liczba języków , któremi kardynał 
Mezzofanti mówił, a  nawet pisał.

Jeden  z jego najupoufniejszych światłych przy 
jaciół, znany historyk ojciec Augustyn Theiner, bi­
bliotekarz w atykański, podaje liczbę języków  u 
mianych przez Mezzofantego na sześćdziesiąt dwa; 
a  w liczbie tej mieszczą się nie tylko wszystkie 
europejskie mowy porządkiem alfabetycznym wzię­
te od albańskiej do tureckiej i w łoskiej, ale i naj 
znaczniejsze języki azyatyckie, afrykańskie i ame 
rykańskie.

Byłoby rzeczą nader ważną, nie tylko pod psy 
chologicznym , ale nawet pod historycznym i pe 
dagogicznym w zględem , gdyby sławny ów Poly- 
glotta zostawił był opis metody, jakiej używał przy 
czeniu się tylu m ów , i w jak im  przeciągu czasu 
nabyw ał je  — albo też żeby przyjaciele jego zna- 
j a c y  go bliżej podali o jego  życiu i trądach szcze- 
góły, któreby mogły dać poznać i wyjaśnić ten 
cudowny dar pamięci. Zastanaw iając się bowiem 
nad tym  jednym  w dziejach umysłowości p rzykła­
dem , aby ktoś mógł mówić i pisać sześćdziesię 
cio-dwoma językam i naw ija się pytanie, ażali 
szczęśliwe umysłowe usposobienie połączone zn a j - 
dogodniej8zemi okolicznościami zewnętrznemi — ja- 
koto długi pobyt w cudzych k ra jach , stosunki 
z ludźmi rozmaitej narodowości — w ystarcza do wy- 
tłómaczenia sobie tego zjaw iska, lub też, czy po 
trzeba je  przypisać jak im  tajem niczym , przecho­

dzącym zakres naturalny, środkom i wpływom? 
Gdy jednak, wychodząc ze stanow iska ścisłej nau­
ki, niepodobna składać na cud tego polyglotyzmu — 
przeto nie pozostaje, ja k  zbadać proste środki i siły, 
jakiem i można dojść do um iejętnościw ielujęzyków .

W obecnym czasie, więcej niż kiedykolw ek da­
wniej, obudziła się żywa chęć rozwiązania tej za­
g adk i, z prostej przyczyny, że nigdy jeszcze nie 
dała się uczuć taka  potrzeba, ja k  dziś, nabyw ania 
biegłości w rozmaitych językach. Najwięcej przy­
czyniają się do tego jużto szeroko rozgałęzione 
stosunki narodów z narodam i, już bezpośrednie 
związki handlowe z zagranicą, już  łatwość i pręd 
kość, z ja k ą  przenosimy się w obce kraje i ludy— 
co wszystko pokazuje potrzebę rozumienia i mó 
wienia rozmaitemi językam i. Gdyby spuszczano się 
ua tłómaczów, zawszeby cierpiał interes handlowy. 
Przyszło do tego, że sam a umiejętność francuskie­
go i angielskiego języ k a , okazała się niew ystar­
czającą przy rozlicznych stosunkach wchodzących 
w zakres dzisiejszego przemysłu i handla. Robie­
nie interesów z kupcam i hiszpańskimi i włoskimi, 
szwedzkimi i rosyjskimi, greckimi i tureckimi, ka 
nieczność w ysyłania zdatnych ajentów do rozmai 
tych krajów, samo przez się w ym aga, aby znajo 
mość ich języków  wchodziła w zakres studyów 
ludzi oddających się handlowi. Jak  w propagan­
dzie rzym skiej do celów m isyjnych, tak  dziś w 
głównych stolicach europejskich do celów handlo­
wo - przemysłowych uczą się obcych języków  — i 
nie je s t rzadkością znaleść kupców umiejących do­
skonale piśać i mówić pięcią lub sześcią językam i.

Nawet pod wyższym względem oświaty umysło­
wej obszerniejsza umiejętność języków  okazała się 
potrzebą wieku. Widzimy, ja k  wszystkie literatury 
pierwszorzędne, nie poprzestając na własnych ro­
dzimych płodach, usiłują przysw ajać sobie płody 
literatur cudzoziemskich, tłómacząc arcydzieła ! 
wszelkie wziętość m ające now ości: aby tym spo 
sobem ułatw iała się znajomość obcych k ra jó w , a 
tem samem powstawała zamienność, poznanie skłon­
ności, charakteru, duszy narodu, a  za tem idące 
pewne modyfikacye ułatw iające zbliżenie się czło 
w ieka do człowieka. Ale cóż znaczą najlepsze tłó 
m aczenia w porównaniu z oryginałam i? Nie po­

trzeba ua to silić s ię , aby dowieść, że X. Hoło- 
wińskiego Szekspir nie jest Szekspirem , K orsaka 
Boska kom edya tem samem co D ivina  Comedia 
Janta, Spaciera Herr Thadaeus, co Mickiewiczowski 
)an Tadeusz. Tłóm aczenia są to mniej więcej u 
datne kopie, nigdy prawie do arcydzieł liczyć się 
nie mogą. Zastępują one oryginalne twory i ja k  
Platen m ówi: „Koniec końców, w szystkie tłóma 
czenia zawsze pozostaną pygm eam i w porówna­
niu do swoich wielkich picrwozworow.“ Kto umie 
jo  francusku i  po angielska, zapewne nie będzie 
ehciał B erangera lub Byrona czytać w przekładzie. 
Im więc pełniejszym strumieniem płyną dziś lite­
ratury rozm aitych narodów , im wybitniej i barw ­
niej w ystępują w nich rodzime właściwości nie- 
dająee się pochwycić naw et w najlepszem  tłóma- 
ezeoiu — tem goręcej się pragnie poznać orygina 
ły w ich właściwym tonie i wyrazie.

Kto z nas czytając w przekładzie Don Kiszota, 
nie pragnął poznać go w oryginale? A kto, dogo­
dziwszy swemu życzeniu, nie przekonał się, że ów 
humor i dowcip nie da się, mimo najw iększej usil- 
ności, skopiować. Cóż dopiero powiedzieć o pie 
śniach ludu, ja k  greckie, serbsk ie , bretońskie, wę 
g iersk ie , ru sk ie , litewskie i inne? Każde tłoma- 
ezenie, choćby najw yborniejsze, nigdy nie zdoła 
oddać tych miejscowych wyrażeń, tej melodyi, z j a ­
ką w ygrało je  n&tchaienie wiejskiego improwizato- 
ra. Pieśń gm inna, podobnie ja k  nasz m azur lub 
krakow iak , nie da się żadnemu obcemu wirtuozo­
wi powtórzyć z tem samem zacięciem , jak ie  tętni 
w duszy ty c h , dla których była złożoną.

Jest więc na dobie,' aby lingw istyka odpowie­
działa na to py tan ie: czy nauka wielu języków , 
choćby dwunastu głównych europejskich, może być 
tylko udziałem istot wyjątkowym obdarzonych da­
rem, czy też każdy, co wziął grantow ne nauk po­
czątki, a  nie je s t tępej głewy, mógłby pod do­
brymi nauczycielam i i przy pilności w pewnym 
lat przeciągu nabyć biegłego mówienia i pisania 
w kilkunastu żyjących językach?

Nie wiemy, coby odpowiedzieli na  to pytanie 
sławni lingwiści. Jednakow oż, ja k  tw ierdzą do­
świadczeni nauczyciele, ostatnie przypuszczenie ma 
za sobą wiele pewności.

Nie m a bowiem ani jednej mowy w Europie, 
którejby, ucząc się jej podług metody i codziennie 
ćwicząc się w niej praktycznie, nie można nabyć 
w ciąga jednego roku.

Zapewne, komu przed oczyma staną grube i 
zawiłe gram atyki z mnóstwem reguł i nieskończo­
ną liczbą wyjątków, i  grubsze od gram atyk sło­
wniki —  tego zimny pot obleje na samo wspo 
mnieaie trudności nagrom adzonych przez pedantów 
i bakałarzy szkolnych, którzy podobnoś jeszcze 
nikogo nie nauczyli mówić żadnym  językiem . W 
rzeczywistości wszakże, wziąwszy tę massę mów 
rozmaitych, i porównawszy ze sobą, znika wiele 
trudności.

Na dw adzieścia pięć osobnych języków , które 
mi obecnie mówią w Europie, niemniej ja k  dw a­
dzieścia, a  między tym i dwanaście głównych mów, 
należą do jednego rodu, tak  zwanego indo euro­
pejskiego, a  tem samem pod względem gram aty­
cznym i leksykalnym  są ze sobą tak  ściśle spo­
krewnione, że prawie całe szeregi wyrazów i form 
wyrażeń, z małemi bardzo odmianami, byw ają 
wspólae wielu językom . Oprócz tego owych dw a­
dzieścia mów europejskich grupuje się w  osobne 
rodziny, której członki zostają ze sobą w bliższem 
jeszcze powinowactwie. Pierw sza grupa, grecko- 
romańśka liczy pięć głównych mów, to je s t: no- 
wogreeką, włoską,* hiszpańską, portugalską i frau- 
cuzką; druga grupa germańska m a także pięć 
m ów: niem iecką, holenderską, angielską, duńską 
i szw edzką; w trzeciej grupie słowiańskiej są dwie 
główne m owy: polska i rosy jska.

K ażda z tych grup m a np. dla słow a: Bóg  inny 
w y ra z ; ale każdy z tych wyrazów, z małemi bar­
dzo odmianami powtarza się we wszystkich języ­
kach należących do jednej rodziny, a  tym sposo 
bem trzy wyrazy w ystarczają na dwanaście języ ­
ków. I tak  w grecko-rom ańskiej grupie Bóg  nazy ­
wa się po grecku (theósj, po włosku dio, po 
hiszpańsku dios, po po itugalssu  deos, po francuz- 
ku dieu; w germ ańskiej g ru p ie : po niemiecku gott, 
po holendersko god, po angielsku także god, po 
duńsku gud, po szwedzku także gud ; nakoniee w 
grupie słowiańskiej, po polsku i  po rosyjsku Bóg, 
(h). Zastanówmy się teraz nad tymi trzem a w y­

razam i: theós, Gott i Bóg i poszukajm y ich ety­
mologii, a  znajdziem y, że germ ański G o d , der 
gute (dobry) spowinowacony je s t z greckiem <'<- 
yałtóg (a-gathos) co znaczy : d o b ry ; słowiański zaś 
Bóg, jedno jest co czcigodny, venerabilis, ja k  to 
tiómaczy źródłowy w yraz sanskrycki: bhag, czcić. 
Podobnież w grupie grecko-rom ańskiej &tóg, dio, 
dieu  znaczy : jasny , pełen światłości —  ma bowiem 
źródło w sanskryckim  dio, świecić, jaśefrć .

W spólny dla wszystkich wyż wymienionych mów 
jes t w yraz oznaczający noc. 1) W greckim  uć; (° jx ) , 
we włoskiem notte, w hiszpańskiem  noche, w purtu- 
galskiem noite, we francuzkiem  nuit. 2) W nie- 
mieckiem nacht, w holeuderskiem  także nacht, w 
angielskim  night, w duńskim nat, w szwedzkim 
natt. Nakoniee 3) w polskim noc, w rosyjskim  
nocz.

Podobnie, ja k  to widzimy na powyższych dwóch 
przykładach, pow tarza się w tysiącu innych wy­
razów należących do jednej rodziny; gdy zaś te 
wyrazy są żródłowemi, wiąże się z nimi mnóstwo 
wyrazów pochodnych i złożonych, a tak  liczba 
w yrażeń łatwych da zrozumienia rośnie na tysią­
ce. Do tego przychodzi jeszcze mnóstwo takich 
wyrazów w mowach europejskich, co biegiem wie­
ków i skutkiem  stosunków międzynarodowych z 
obcych przywędrowały krajów , i, w nowej o jezjź de 
przyjąwszy się, niewielkiej uległy zmianie. W re- 
ligii, w naukach i sztukach, w handlu i rzemio­
słach, w wojskowości, w żegludze, ubiorach, go­
spodarstwie i t. p. z razu Grecya, Rzym i Włochy, 
później F raneya, Anglia, Niemcy, dostarczyły m nó­
stwo wyrazów innym ludom europejskim. T ak  sa ­
mo ja k  greckie o xóqo? (bo choros) zrobiło podróż 
przez całą Europę, i zostało we wszystkich języ ­
kach pod rozmaitemi postaciami ja k o  tv : coro, 
choeur, choir, koor, chorus, chór, podobnie i greckie 
lafinuę (lam pas) znajduje się we włoskiem lampade, 
w hiszp. lamp ar a, portu, lampada, fran. lampę, 
niem. lam pę, holend. lamp, ang. lamp, polskiem 
lam pa, naw et Węgier nienależący do rodziny in- 
do-europejskiej ma także w yraz lampa. W ton 
sam sposób greckie yaopaęor (marm aron), marmur, 
obiegło Europę, i przyjęło się naw et między T ar­
kam i (mermer). Podobnie stało się z greckim
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Clamageran, Floquet, Ferry, Durier Corbon, Jo 
zon, Hćrisson, Melsbeim i Bory. Obrońcami są 
pp. Berryer, S enart, Emanuel A rrago, Juliusz 
Favre, Picart, Hćbert, Dnfaure, Odillon Barrot i 
Marie; obowiązki prokaratora cesarskiego spełnia 
p. Mol her.

Posiedzenie rozpoczyna się przesłuchaniem świad­
ków , którzy zgodnie zeznają okoliczności od 
noszące się do zgromadzeń wyborczych, w któ­
rych brali udział, które atoli nie liczyły nigdy wię­
cej nad piętnaście osób, gdy liczba osób nczęstni- 
czących w zgromadzeniach przez władze urządzonych 
wynosiła nierównie więcej. Przewodniczący zwra­
ca się następnie do p. Garnier-Pagćs z zapyta­
niem, coby mu było wiadomem o komitecie z 25 
tz ’6r.ków złożonym, mającym kierować wyborami 
w stolicy i na prowincyi?

Zapytany uprasza, aby przed złożeniem odpo 
wiedzi mógł odczytać protestacyę przeciwko zabo­
rowi listów, EOtat i dokumentów prywatnych i 
bezprawnemu naruszeniu zamków w czasie rewi 
zyi w domu jego odbytej; następnie mówi. że ko­
mitet piętnastu w którym zasiadał, nie stał w ża 
dnym związku ze stowarzyszeniem przez prezydu 
jącego wspomniautm; że pod rządem wyszłym z 
głosowania pow.-zechnego zgromadzenie zajmują 
ee się wyborem kandydatów do reprezentacyi na­
rodowej nie zdaje mu się być karygodnem, o- 
wszem , w obec tego, co zaszło, sądzi, iż raczej 
prokuratorya, a nie on i jego wspólnicy, winna za 
siadać w tern miejscu.

Przew odniczący wzywa mówcę do upamiętania się, 
który tłómaczy swe uniesienie wrażeniem sprawio 
nem nań przez naruszenie jego pokoju domowego; 
poczem odczytuje okólnik komitetu, wzywający 
wyborców, aby w obec trudnych okoliczności, w 
obec nadużyć, których ze strony władz obawiać 
się należy, komitet ofiarował wyborcom swoje usłu 
gi celem pokonania przeszkód, które wolnemu obja­
wowi ich życzeń stoją na zawadzie. Na uwagę 
prezydującego, iż w ten sposób komitet nie ogra­
niczał się na udzielaniu rad ale zamierzał czyn­
nie przy wyborach wystąpić, odpowiada obwinio­
ny, żo prócz udzielania rad i wpływania na dzien­
niki, komitet nie zajmował się innemi czynno­
ściami.

Zeznania p. Carnot mało się różnią od po­
wyższych. Przyznaje on, że komitet 25 w rzeczy­
wiste, ści nigdy nie istniał, jak  również, że czyn­
ność komiteiu p. Garnier-Pagós była wyłącznie 
doradczą. Prezydujący zwraca uwagę jego, że ko­
mitet posiadał własną kasę, która drogą snbskryp- 
cyi wzrosła do summy 9000 fr., musiał przeto 
mieć inne jeszcze cele prócz udzielania rady wy­
borcom, nadto, że przez branie udziału w podpi­
sach towarzystwo wzrosło do liczby członków o 
wiele iiczbę dozwoloną przewyższającej. Po prze­
mówieniu obrońców, którzy żądają przystąpienia 
do szczegółowych zarzutów , każdemu obwinio 
nemu czynionych, prezydujący przywołuje p. Drćo, 
który na uczynione sobie pytanie przyznaje, że 
utrzymywał kasę kom itetu; pp. Herold i Clama­
geran przyznają, iż brali udział w komitecie do 
radczym ; wszyscy trzej użalają się na bez pra 
wne zachowanie się władz bezpieczeństwa przy 
rewizyi; reszta oskarżonych w ten sam sposób 
przemawia; p. Melsheim podaje nadto szczegóły 
tyczące się zgromadzeń wyborczych w departa 
mencie dolnego R enu; p. Bary przyznaje, iż brał 
udział w obradach komitetu wyborczego w Marsy 
lii, zaprzecza atoli stanowczo, aby takowy stał w 
związku z komitetem paryzkim lub jakimkolwiek 
innym.

Po krótkiej przerwie prezydujący daje głos za­
stępcy urzędu publicznego. Odwołuje on się do 
słów prezesa Ciała prawodawczego na posiedzenia 
w dniu 14 maja r. b. w sprawie p. Granier Pa 
gćs wyrzeczonych, następnie skreśla ustawodaw 
stwo karne w sprawach zgromadzeń niedozwolo­
nych i przytacza kilka uchwał sądu kasacyjnego. 
Wspólność celu, nie zaś obrady wspólne wszyst­
kich członków i udział ich w kierownictwie, two 
rzy zgromadzenie w znaczeniu prawnem. Tak tłó 
maczono ustawę w znanej sprawie tak zwanego 
towarzystwa śgo Ludwika, które pod pozorem do­
broczynności szerzyło propagandę legitymistowską. 
Poc em odczytuje listy kilku obwinionych, między 
innemi p. Drćo, treści zupełnie obojętnej, w k tó ­
rych wspomina o znanym redaktorze Si^cla, p. Ha- 
vin, w sposób uszczypliwy.

W tym miejscu rozprawy przybierają charakter

namiętny. P. Drćo protestnje przeciw czytaniu je ­
go listów prywatnych; pp. Favre i Berryer w ży­
wych wyrazach powstają przeciw takiemu postę­
powaniu, prezydujący nakazuje im milczenie; na 
ławkach obrońców dają się Błyszeć głosy niechęci 
i ledwo za parę minut za wdaniem się kilku obroń­
ców porządek przywrócony. Prokurator oświadcza, 
iż czytając listy obwinionych robi użytek z przy­
sługującego mu prawa, zaprzeczając zarazem, aby 
listy odczytane obce być miały toczącej się spra­
wie. Następnie określa postawę stronnictwa repu­
blikańskiego wobec wyborów, dając ciekawą w u 
stach reprezentanta rządu charakterystykę tej par- 
tyi. Są to, mówi, Indzie młodzi, świeżo dla stron­
nictwa pozyskani, którzy pod pozorem wydawania 
podręcznika wyborczego ukonstytuowali się w ko­
mitet nieustający, a żądni czynu, nie posiadając 
żadnych antecedencyj politycznych, nie podlegali 
zarzutom za błędy swego stronnictwa w r. 1848 
popełnione, co ich stanowisko o wiele czyni łatwiej- 
szem. Z weteranów partyi nie wielu już zostało, 
i ci od lat dwunastu pozostali na stronie. W roku 
1857 kilka z nich powołanych zostało do Ciała 
prawodawczego; i w świeżej jeszcze wszyscy ma 
my pamięci, jfek górnie odmówili złożenia przy 
sięgi, w duchu atoli czuli, jak  władza im się po­
woli z rąk wysuwała, i że dłuższa nieczynność ró 
wuałaby się abdykacyi. Obie te kategorye posta 
nowiły przeto rzucić się w ruch wyborczy. Jakoż 
od lutego 1863 widzimy ich -dążących do objęcia 
ruchu w swoje ręce i kierowania nim w duchu i 
w s . rawie swego stronnictwa. W środkach nie prze 
bierano: ustanowiono zarząd ogólny, złożono ko 
mitet mający oznaczać kandydatów, popierać ich 
wszystkiemi siłami, a wreszcie dla zapewnienia 
skutku wpływać energicznie na wyborców.

Na tern kończy się ogólna część aktu oskarżę 
nia; drugą ezęść takowego wraz z dalszym ciągiem 
sprawozdania podamy w następnym numerze.

R o i y a.
Jednocześnie ze zjazdem monarchów w Poczda­

mie i Kissingen pojawiła się nowa serya paryz- 
kich korespondentów w Inwalidzie, poświęconych 
głównie krytyce polityki napoleońskiej z absolu­
tnego i nieprzychylnego stanowiska. Podług opinii 
korespondenta nic złego nie działo się i dziać się 
nie będzie w Europie, czegoby twórcą lub przy­
najmniej głównym propagatorem nie był obecnie 
janujący Cesarz Francuzów, lnwalid, pomimo swe­
go charakteru urzędowego, zamieszcza wszystkie 
jodobne korespondeneye, za każdą ra rą  tłómacząe 

się, że odpowiedzialności za zdania i konkluzye 
korespondenta bynajmniej nie przyjmuje. Sam je ­
dnak charakter korespondencyj jakoteż pospieszne 
umieszczenia jeszcze więcej nadawały im znacze­
nia. Z tego to źródła rozeszła się pierwsza wia 
domość o nieistnieniu więcej w Europie kwestyi 
polskiej, duńskiej i niemieckiej, lecz tylko napo 
leońskiej. Pogłoska ta będąca parafrazą wyrazów 
księcia Gorczakowa wkrótce potem znalazła po­
twierdzenie w opinii całej Europy. Tryumfalny 
pochód pruskiej polityki złagodził cokolwiek ton 
paryzkiego korespondenta do Inwalida. Najlepszą 
by mogło być to skazówką, jak  wielka solidar 
ność panuje obecnie pomiędzy gabinetem poczdam­
skim i carskosielskim. Na pierwszą wiadomość o 
nieprzyjemnościach, jakie wynikły z zajęcia przez 
Prusaków Rendeburga, pospieszył l n w a l i d ,  _ me 
czekając paryzkiego swojego korespondenta, z 
wylaniem swej żółci i niezadowolnienia z po­
wodu podejrzliwej polityki europejskiej, która nie 
pozwala zrobić samopas jednego kroku Prusom. 
Obok głoszonej z taką ostentacyą chęci utrzyma­
nia europejskiego pokoju, dziwnem zaistem wydać 
się muszą tak gwałtowne krzyki na tych, którzy 
właśnie przestrzegają, aby usunąć wszelką do ca 
ruszenia jego sposobność.— Ale jednocześnie pra 
wie pojawił się w Inwalidzie list z Paryża resu 
mujący niejako wszystkie zarzuty przeciw Francyi. 
Podajemy go tu w całości, nie mając powoda 
przeczenia autentyczności dokumentów, na które 
się korespondent 'powołuje; niepodobna nam je ­
dnak zamilczeć tej uwagi, iż obecna franenzka 
polityka, oparta na umiarkowaniu i chęci zadosyć 
uczynienia słusznym wymaganiom idei narodowej, 
znajduje najgwałtowniejsze potępienie w zwolen- 
uikach tak zwanego pokojuj Europy. Oto są słowa 
korespondenta:

„Straciwszy wszelką nadzieję urzeczywistnienia

swych projektów drogą powszechnego europejskie­
go kongresu, rząd francuski, jak  to pisałem wam 
w początku mojej korespondencyi, postawił sobie 
za zasadę według możności zaplątywać i kompli­
kować sprawy całej Europy aby wywołać powsze­
chnie europejskie kolizye i za ich pomocą jak  to 
mówią „łowić ryby w mętnej wodzie." Mając o 
becnie pod ręką znaczny wybór godnych uwagi 
dokumentów, mam nadzieję dzisiaj dowieść słu­
szności objawionego przezemnie zdania za pomo­
cą faktów zaczerpniętych z najwiarogodniejszych 
źródeł.

S tarając się ile możności, aby ukryć zamiary 
swoje i oddalić od siebie najmniejsze podejrzenie, 
w skrytych zamysłach bojących się światłości, 
rząd francuski jawnie nie mógł wymówić się z u 
działu w konferencyi. W rzeczywistości zaś oka 
zoje się, że nie tylko nigdy nie życzył sobie po 
koju, lecz że był główną jeżeli nie jedyną przy 
czyną krwawego rozwiązania, jakie tak nagle za 
skoczyło nieskończoną Szlezwicko - Holsztyńską 
kwestyę kilkanaście lat wlokącą się nadzwy­
czajnie opieszałym trybem. W jednym z poprze 
dnich listów moich zdałem wam spraw ę, w jaki 
sposób znakomitsi francuscy pisarze wyjaśniają i 
rozwijają prawie jednakowo z tem myśl i obwi­
niają rząd francuski, że wyrachowaną swoją uie- 
czynnością umyślił opuścić kwestyę szlezwicko- 
holsztyńską od samego początku i oba wielkie nie­
mieckie państwa zmusić tern samem do chwyce­
nia oręża dla rozwiązania ich sporu z D anią, i co 
idzie za tem, że podobna nieczynność spowodo 
wała bezowocny koniec konferencyj i odnowienie 
działań wojennych. Nio przecząc słuszności tego 
zdania, twierdzę jednak, że Francya odpowiedzial­
ną jest przed sądem Europy i historyi nie tyle za 
nieczynność, przez którą dopuściła do obecnych 
krwawych zajść na północy Niemiec, jak  za te 
swoje działania, za pomocą których pobudziła 
duńsko - niemiecką wojnę i uczyniła ją  nieuniknio­
ną i prawie konieczną dla stron obu.

Działania te zawierają się w dwólicowych za 
pewnieniach i w tajemnych insynuacyacb, za pomocą 
których Francya starała się obudzić u obu stron 
spornych nieoznaczoną nadzieję _ przychylnej neu 
tralneści lub nawet pomoc od siebie materyalną. 
Słuszność tego zarzutu Francyi w początkach i 
postępie obecnej wojny dowodzi się obecnie nie- 
wątpliwemi dokumentami dyplomatycznemi, z któ 
rych jedne otrzymały mniej lub więcej jawną do 
niosłość w Europie, inne zaś nie wyszły dotyeh 
czas z kółka tajemnicy, lecz prawie żaden z tych 
dokumentów nie był roztrząśnięty i oceniony na 
leżycie przez żadną prasę europejską.

Co się tyczy Niemiec, najważniejszym z tych 
dokumentów jest znany wszystkim list Cesarza 
Napoleona III do ks. Augustenbursbiego. W tym 
powszechnie znanym, lecz nie ocenionym należy 
cie liście, jak  przypomną sobie czytelnicy, było 
powiedziane między innem i: „Biłem się za wol 
ność Włoch, podniosłem głos mój na korzyść Pol 
ski, nie mogę więc w Niemczech mieć innych my 
śli i powodować się innemi zasadami." W kon- 
kluzyi tego listu traktat londyński 1852 roku, je ­
dyna zasada praw Danii na podległe jej Księ­
stwa, bez żadnego powodu w tym względzie i 
przyczyny uznany jest przez Cesarza Francuzów 
za dzieło bezsilne (oeuvre impuissante). W poprze­
dnich listach wyjaśniłem wam, jak i był w tym 
czasie nastrój m nyslów w N iem czech. Zaród ruchu 
narodowego był rzucony wszędzie, wszędzie stron­
nictwo postępowe zawładnęło zasadą o sile przy­
ciągającej jednorodne narodowości, aby za jej po­
mocą pobudzić konieczue dla jej postępu powsze­
chne i wszechstronne wzburzenie umysłów. Na tę 
przygotowaną i tak obiecującą rolę słowa Napo 
leona III padły jak  iskra zapalna. Rozpalonym 
niemieckim głowom zdawało się widocznem, że 
rząd francuzki gotów jest współdziałać lub też 
przynajmniej sprzyjać wszystkim domaganiom się 
niemieckiej narodowości, i że jedyną przeszkodę 
do ich urzeczywistnienia, traktat londyński 1852 
roku, nazwał Cesarz Napoleon dz:ełem bezsilnem. 
Dla każdego umiejętnego i przenikliwego badacza 
list Cesarza Francuzów nie miał bez wątpienia in­
nego celu, jak  tylko pobudzenie nadziei Niem­
ców, bądź w przychylną neutralność Francyi, w 
razie jeżeli Niemcy same bez żadnej obcej porno 
cy będą w stanie przedsięwziąść i wytrzymać woj 
nę dla zniszczenia ostatniej siły traktatu londyń­
skiego, bądź też na otwartą pomoc jej materyalnej

siły, w razie jeżeli dwa niemieckie państwa nie 
zdecydują się stanąć na czele narodowego ruchu. 
Dla każdego zaś, kto choć cokolwiek zastanowił 
się nad ówczesnym kierunkiem opinii i dzienni 
karstwa niemieckiego, niemniej jest widocznem, 
jak  dokładnie były obrachowane wszystkie wypo­
wiedziane przezeń nieokreślone obietnice, wszy­
stkie insynuowane nadzie je , jak  jedne tak i 
drugie pozwalające spodziewać się bardzo du­
żo od objawionego spółczucia Cesarza, lecz nie 
wiążące jednocześnie w niczem swobody jego 
działań

Nadreńskie państwa niemieckie bardziej od in­
nych uległe wpływowi Francyi, a także Hanower 
i Saksonia, w której zaród kosmopolitycznej re- 
wolucyi zdołał rozwinąć się bardziej niż w resz­
cie Niemiec, dotknięte zostały prędzej i silniej 
wpływem obrachowanych zapewnień listu napole­
ońskiego. We wszystkich tych państwach działa­
nia tego listu wkrótce wyraziły się przez fakta, 
jak  o tem świadczą jednozgodnie raporty angiel­
skich dyplomatycznych ajentów, o których poprze­
dnio było już nadmienione. Czytelnicy Inwalida 
pamiętają, co powiedział z tego powodu badeński 
minister spraw zagranicznych, p. Roggenbach, do 
angielskiego dyplomatycznego ajenta p. Baille: 
„Jeżeli Austrya i Prusy sprzeciwją się nacisko 
wi opinii powszechnej, to pozostałe państwa utwo­
rzą osobny związek, nową reńską konfederacyę, 
i chociaż z żalem zmuszone będą starać się o 
opiekę Francyi". Słowa te służą za najlepszy do­
wód zgubnego wpływu wywartego na umysły Nie­
miec osnową listu napoleońskiego. Dla uniknienia 
domowej trzydziestoletniej wojny, tudzież wojny 
pierwszego Cesarstwa, oraz dla zapewnienia nia- 
zachwianej decyzyi tak rządów jako i spółeczeństw 
drugorzędnych państw niemieckich, Prusom i Au 
stryi rzeczywiście nie pozostawało nic innego, jak  
chwycić niezwłocznie za oręż, aby gotowością swo­
ją  stanąć na czele Niemiec i uprzedzić spełnienie 
zamiarów Francyi lub też wyrzec się raz na za­
wsze na korzyść Francyi wszelkiego politycznego 
znaczenia w Europie, oraz prawnego i słusznego 
wpływu na sprawy Niemiec. (D. c. n.)

R O Z M A IT O Ś C I.

Rzecz o szkołach przemysłowych w  ogólności, 
a realnych w szczególności.

N a d es łan e  nam  pod d o p ie ro  co  przy to  
esonym  ty tu łem  u w ag i um ieszczam y pon i­
żej tem  chętniej, że  ty czą  się sp ra w y  tak  
w ażnej, a  w k ra ju  naszym  praw ie now ej, 
a lbow iem  za led w ie  od la t  k ilk u  p o jaw i­
ły  się gdzie n iegdzie ta k  zw an e  szko ły  
rea ln e , jak o  z a k ła d y  p rzy g o to w u jące  m ło ­
dzież do zaw o d ó w  p rak ty czn y ch  lub  do  
w yższych  z a k ła d ó w  p o litech n iczn y ch ; szkó ł 
zaś p rzem ysłow ych  w  ścisłem  znaczen iu  j e ­
szcze nie m am y. R ów nież i z innego w zg lę­
du za s łu g u je  p ra c a  nam  n a d e s ła n a  n a  u- 
w agę. O p rzedm iocie , k tó ry m  się z a ją ł a u ­
to r, o p ró cz  p. W a le reg o  W ielog łow sk iego , 
ile  nam  w iad o m o , n ik t d o tąd  w k ra ju  nie 
z a b ra ł  głosu. P ra c a  w ięc niżej unaieszczona 
nie ty lko  z w ra c a  n a  w ażn y  p rzed m io t pu- 
b liczuą u w a g ę ; lecz  za razem  to ru ją c  po 
n iek ąd  drogę, w zy w a do spólnej p racy , do 
zastan o w ien ia  się n ad  przedm io tem  tak  w iel­
k iej w ag i, do u d z ie lan ia  zd ań  lub d o św iad ­
czeń w tym  w zględzie naby tych .

I .

Przeznaczeniem każdej szkoły jest rozwijać ro 
zum, kształcić serce; w tym względzie czynią re 
alne szkoły też same usługi, co i gimnazya. 
I pierwsze, lubo na odmiennej podstawie osadzo­
ne, nie pozostawiają odłogiem wysokich darów 

jOpatrzności, ale je rozwijać usiłują: kształcą bo­
wiem rozum na ścisłych naukach matematycznych; 
rozwijają serce na naukach humanitarnych: reli- 
gii, historyi, geografii i językach żyjących. Ogólne

wykształcenie, tak wysoko w gimnazyach cenio­
ne, bynajmniej, pod warunkiem odpowiednich sił 
naukowych, nie jest przy szkołach realnych po- 
miniętem. Znaczyłoby to przesadzać w oceniania 
ważności studyów klasycznych, jeśliby kto twier­
dził, iż bez nich nie masz oświaty, poglądu na świat, 
i rzeczy ludzkie. Studya klasyczne były nie od- 
zownym warunkiem wszelkiej oświaty, gdy języki 
narodów tegoczesnych były jeszcze w pieluchach; 
lecz dziś, kiedy już języki żyjące wyszły ze sta­
nu nietylko niemowlęctwa, lecz nawet młodości; 
dziś kiedy już o swoich własnych siłach idąc wy­
dały dzieła, które śmiało mogą być postawione 
obok wzorów starożytności; dziś, kiedy czas na­
brał dawniej nie znanej wartości; dziś, kiedy u- 
miejętności przyrody dotyczące przybrały tak wiel­
kie rozmiary i tak zbawiennie oddziaływają na 
rozwój i umysłu i serca z jednej, a bytu rnatery- 
alnego z drugiej strony; dziś mówię, w obec ta­
kich okoliczności i stosunków zda mi się zaleca­
nie szkół gimnazyalnych za niezbędny warunek 
oświaty za nadto przesadnem. Fizyonomia czasów 
się zmienia, a z nią i pojęcia o instytucyaeh. 
Kiedy wszelkiego rodzaju przemysł był właściwie 
rutyną; kiedy na osobę posiadającą majątek w 
ziemi, inni pracowali sposobem od ojców przeka 
zanym ; kiedy każdego przemysłowca zasłaniał 
duch stowarzyszenia, cechem nazwany, zapewnia­
jący mu, byle był do cechu przypuszczony, odbior­
ców, za pomocą policyjnej władzy silnie na pod 
stawie kastowości uorgahizowanej: wśród tak bło­
gich czasów nauka klassyczna, boć innej nie było, 
stanowiła i była prawdziwie cechą oświaty.

Lecz jakżeż znacznie zmieniła się postEĆ sto­
sunków ludzkich! Rutyna z każdej gałęzi prze­
mysłu wyrugowana; doświadczenie ojców w rol­
nictwie nie wystarczy wśród ustawicznych postę­
pów w tym przemyśle i to w tym stopniu, iż są­
siad, pod tymiż samymi warunkami, trzymający 
się rutyny, będzie ubogim, gdy przeciwnie drugi 
idący z postępem czasu w dostatsach opływa; — 
cechy to wezgłowie tak miłe, tak słodkie dla gnu- 
śnego umysłu, ta wszelką konknrencyą zwycięzko 
odbijająca tarcza, już zgruebotana; każdy przemy­
słowiec zredukowany na swoje własne siły ; każdy 
z losem i z ludźmi o swoich własnych siłach w 
zapasy występować musi; każdy li pod warunka­
mi znajomości swego zawodu do obfitego stołu 
dostatków przypuszczony bywa. Czyliż więc wśród 
tak zmienionej fizyonomii i ludzi i instytucyj sa­
mo wykształcenie gimnazyalne odpowie dachowi 
czasu?

Skoro w każdym rodzaju przemysłu bądź rol­
niczym, bądź rękodzielnym, bądź fabrycznym, bądź 
handlowym człowiek staje się w miarę swojej 
nagromadzonej praktycznej wiedzy, panem swego 
położenia; skoro zamożność kraju zawisłą jest 
właśnie od tego kapitału umysłowo-praktycznego; 
skoro nareszcie największa liczba osób w tych 
rodzajach zatrudnienia obfita utrzymanie i samo 
dzielne stanowisko pozyskać może; obmyślanie 
w jaką  należy pchnąć kolej ukochane dziatki, czyż 
nie jest, czyż nie powinno być dla rodziców spra­
wą sumienia, najświętszym obowiązkiem?

Czasy świetności adwokackiej, urzędniczej, le­
karskiej w dotychczaaowem zwykłem u nas rozu­
mieniu już przebrzmiały; nastały czasy, w których 
dowcip, rozum, skierowany ku użyteczności, wy­
godzie i znaczenie u współobywateli jedna i m ają­
tek zdobywa. Dziś jak ieko lw iek  bądź odkrycie w 
dziedzinie nauk ścisłych, zastosowane do wygody, 
przyjemności i użyteczności życia, hojnie bywa 
wynagradzane; dziś każda praca w zakresie ma- 
teryalnym, przy rzetelności i znajomości swego za­
wodu podaje sposobność każdemu wzbicia się do 
dobrego bytu i samodzielności, wzniesienia się na 
stanowisko, z którego służąc poczciwej sławie za ­
robić meżna na szacunek u spółobywateli. Czyliż 
pytam się szkoły gimnazyalne usposabiają do tych 
samodzielność i poważanie jednających, a do te­
go zyskownych zawodów?

Przystęp do zawodów przemysłowych zawisłym 
jest od zamożności kraju; im kraj zamożniejszy, 
tym większa ilość przemysłowców obok siebie, w 
tej samej gałęzi korzystne pomieszczenie znaleść 
może; a gdy postęp w przemysłach koniecznie za 
sobą pociąga podział pracy, więc w miarę wzro­
stu przemysłu nawet przy tej samej zamożności 
tem większa ilość przemysłowców stawać może do 
hojnie zastawionych stołów pracy, tych prawdzi­
wych godów na tym naszym ludzkim padole. Ioa-

jdUapor (balsamon); znajdujemy ten wyraz w każ­
dym języku z małą zmianą u Anglików na balm, 
a u Fraucuzów na baume. Że takie wyrazy jak  
biblia, ewanielia, katechizm, filozofia, fizyka, aryt 
metyka, jeometrya, monarchia, aryslokracya, de 
mokracya i setki p dobnych z greczyzny przeszły 
do wszystkich języków, dość będzie mimochodem 
nadmienić.

Kiedy Cyceron usiłował otrząsnąć ojczysty język 
z wielu wyrazów fachowych wziętych z greczyzny, 
przyszło mu na myśl zamiast greckiego 
(ethikos) utworzyć z łacińskiego wyrazu mores 
(obyczaje) nowy wyraz moralis; i wtenczas zape 
wne nie przeczuwał nawet, że tem nowem słowem 
W i  bogaci nietylko słownictwo rzymskie, ale języki 
wszystkich narodów. Zaraz też w castępnem stó- 
leciu wyraz moralis stał się powszechnym między 
rzymskimi autorami. Seneka i Kwiutylian używają 
go na ozcaczenienie części filozofii, obok natura- 
lis i rationales; i jeszcze za egzysteneyi rzymskie­
go państwa urodził się zrobiony zeń nowy wyraz: 
moralitas. Póżaićj ze wszystkiemi zmianami prze 
szedł on do języków cbrześciańskićj Europy: i kie­
dy Hiszpan ma swoje moral, moralmente, morali- 
dad, moralista, moralizar, to i Anglik używa: mo­
ral, morały, morality, moralist, moralize, moraliza- 
tion, a Polak m ówi: moralność, moralizować itp. 
Tylko Holender nieprzyswoił sobie morału, i po­
wiemy germańskiemu wyrażeniu: Sitte.

Dziwne także koleje przechodziło słowo urodzone 
z łacińskiego umbra (cień). W średnich wiekach z 
klasycznych pierwiastków: umbra, umbraculum, zro­
biono dla nazwania słońcochronu wyraz umbrella 
Kiedy Francuzi słońcochron nazwali parasol, de 
szczochron parapluie, a zapomnieli o wyrazie om- 
brelle, to znowu Anglicy podjęli tę ostatnią na­
zwę , i umbrella oznacza u nich deszczochron, a 
wzięty od Francuzów parasol słońcochron. Wyraz 
ten dostał się do dzisiejszćj Grecyi i Turcyi: w 
pierwszćj deszczochron nazywa się ombrella, w 
drngićj omretta.

Jeszcze dziwniejszą przeszedł metamorfozę ła 
ciński minister w swojćj wędrówce po Europie. 
Wyraz ten niezaprzeczenie pochodzi od minus, 
(mniejszy), podobnie jak  magister pochodzi od 
rnagis więcćj), dla oznaczenia różnicy między da

wnym ministrem, który był jedno co sługa (pod­
rzędna osoba), a magistrem czyli panem. Minister 
falerni u Katulla znaczy: podczaszego , piwniczne 
go; a Wirgiliusz, powiada o stu ministrach co 
potrawami i puharami stoły zastawiali: ministri, 
qui dapibus mensas onerent et pocula ponant 
(Eueida I). Cóż się stało za naszych czasów? oto 
ów rzymski służebnik, we wszystkich państwach 
cywilizowanego św iata, doszedł do najwyższćj go­
dności, i jest „drugą osobą obok króla".

Oprócz Greków i Rzymian najwięcćj Włosi i 
Francuzi dostarczyli fachowych wyrazów wszyst­
kim innym żyjącym językom ; chociaż i inne na­
rody, a między temi Maurowie, nim ich wygnano 
z Hiszpanii, obdarzyli nas wyrazami dotąd się u- 
t r z y m a ją c e m i ,  jafe: Admirał, Algebra, Alkan, A.- 
kohol, Alkowa, Almanach, Arsenał, Bazar, Maga­
zyn, Taryfa, Nadir i Zenit. . .

Nasz polski język przez styczność z sąsiedni 
mi Tatarami i Turkami, wprawdzie najwięcej na 
na polach bitew, wiele przyswoił sobie wyrazów 
tureckich mianowicie takich, co z koniem i orężnym 
rynsztokiem m ają styczność. Podobnego wpływu 
doznawały i doznają wszystkie naredy zostające 
ze sobą w stósnnkach sąsiedztwa lub przewagi 
raoralnćj i orężnćj.

Z tych kilku uwag i postrzeżeń, okazoje się 
wyraźnie, że pozorny ogrom wyrazów należą­
cych do tylu języków o wiele się zmniejsza z po­
wodu powtarzania się tych samych wyrazów w 
rozmaitych mowach. Jeżeli Zoolog lub Botanik ja  
kie dwadzieścia tysięcy nazwisk zwierząt lub ro 
ślin może pomieścić w pamięci, to i w nauce ję ­
ków w pewnym czasie przeciągu pamięć potrafi 
zatrzymać obfity zasób słów i wyrażeń, byle trzy­
mać się dobrćj metody będącćj głównym w arun­
kiem w lingwistyce, a wyrazy nietylko okiem czy­
tać, ale przez wymawianie wrażać je  w głębię 
pamięci.

Zwracamy tu uwagę jedynie na gramatyczną 
stronę przedmiota. Rzecz wiadoma, iż większa 
część europejskich języków, a mianowicie dwóna- 
8tn głównych, w toku swego historycznego roz 
woju, to jest w literaturach mających tysiące lat 
życia, bardzo wiele straciła na rozmaitości form 
gramatycznych. Co dziś w gramatyce zowiemy

włoskiemi, angielskiemi, szwedzkiemi, niemieckie 
mi, nawet polskiemi i rosyjskiemu formami, to w 
porównaniu do organicznego bogactwa form sans 
krytu, greczyzny, gotycyzmu i starosłowiańskich 
pism wydaje się być igraszką reguł elementarnych. 
Co znaczy cała gramatyka angielska, którą pil 
ny uczeń w sześciu godzinach może objąć? Czem są 
formy przypadkowania w językach romańskich? j 
Jak  łatwemi do nauczenia się, wszystkie niemal 
roniugacyo w żyjących językach posługujące się 
słowami posiłkowemi, kiedy postawimy obok sa ­
modzielnych, zwięzłych konjngacyj sauskrytu, gre­
czyzny, łaciny? który z nowożytnych języków na 
razi na takie tortury pamięć ucznia jak  greckie 
lerfecta i aoristy?

Gdy więc w mowach dzisiejszych należących 
do jednćj rodziny jeden i ten sam główny cha­
rakter bywa wspólny i rusztowanie gramatyczne je 
dnego składu, zatem umiejąc po niemiecku i po 
francusku, tem samem większa część reguł gra 
matycznych w pokrewnych mowach, tak w duń 
skićj jak  holenderskićj, tak w hiszpańskićj jak  
włoskićj, staje się od razu zrozumiałą; podobnie 
kto umie po polsku, z największą łatwością pozna 
się z czeskim, słowiańskim, rosyjskim i serbskim 
językiem.

Co się rzekło o formach, to się da powiedzieć 
w ogólności o składni. Tutaj podobnież w języ­
kach należących do jednćj rodziny tyle się znaj­
duje podobieństwa i wspólności, że uczeń, jeżeli 
posiada parę głównych języków, z wszystkiemi 
innemi może obeznać się bez wszelkiego trudu.

Jedna wymowa, ta osobliwie odstrasza; nas Po­
laków i Słowian wprawdzie mnićj, bo we wszyst­
kich językach nie ma ani jednego brzmienia, któ 
reby się nie znalazło bądź w polskim bądź w ro ­
syjskim języku. Zresztą doświadczenie uczy, że 
chcąc mówić dobrze obcym językiem; trzeba się 
go uczyć od krajowca, książka jest zawsze tylko 
rzczą pomocniczą, i to tylko wtedy, jeżeli przy 
najmuićj jeden lub dwa języki umie gruntownie. 
Bywają jednak tak szczęśliwe organizmy, że ze 
samego słuchu w kilku miesiącach nabywają nie­
tylko łatwości mówienia w obećj mowie, ale na 
wet przyjmują wszystkie odcienia prowineyona- 
lizmów. Jak  w muzyce, tak w lingwistyie, po­

trzebny jest dar, że tak powiem: muzykalnego 
ucha; pozbawieni tego daru, mimo najgrnntowniej- 
szej znajomości jakiego języka, częstokroć nie są 
w stanie mówić nim płynnie i bez rażącego akcentu.

N ow e Książki .

K r a k ó w .  Wyszedł już zeszyt lipcowy dzieła
peryodycznego „Czasopismo poświęcone prawu i  
umiejętnościom politycznym, wydawane pod redak- 
cyą członków Wydziału prawa i umiejętności poli­
tycznej w c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim— Rok 
drugi 1864. — Lipiec, zeszyt VII. W  Krakowie 
w druk. c. k. Uniw. Jag. 1864.u

Ten zeszyt zawiera:
1) Kilka słów o znaczeniu regaliów dla umieję­

tności skarbowej przez Jozefa Bogdana Oczapow­
skiego. Jest to ważna rozprawa, przechodzi ona 
zdania różnych prawników europejskich i tutejszych
0 regaliach — autor przeszedłszy je, wychodzi zwy­
cięsko, i w 5 punktach zbiera to dla uogólnienia, co 
w różnych miejscach w ciągu swej rozprawy wy­
raził o zasadzie regaliów.

2) O istotnych cechach prawa karnego przez p ro f. 
Dra Michała Koczyńskiego (ciąg dalszy z zeszytu 
III i IV). Dalszy ciąg jej jeszcze przyobiecany. 
Rozprawa zasługująca na uwagę, raz , że przez tak 
zdolnego prawnika napisana, a potem, że odpo­
wiada w sarnę porę, gdy i w cesarstwie obraduje 
właściwy wydział nad tem obecnie i gdy cały stan 
europejski jest jakby pod natchnieniem rozprawia­
nia, za co prawo karze. . ,

3) Kilka słów pod względem tegorocznego zjazdu 
prawników niemieckich. (Artykuł ten odnosi w wy- 
nikłości swej rzecz do zeszytu III 1863 r., gdzie 
jest rozprawa p. Koczyńskiego o dzisiejszym sta­
nie prawa i prawodawstwa karnego). Mowa tu o 
5 zjeździe prawników niemieckich 8,S °d '
być w Brnnświku przy końcu sierpnia. W dawnych 
czasach wyjeżdżali nasi na podobne zjazdy, i nauką
1 wymową czasem szalę przeważali, zwracając ku 
powadze prawdy, sprawiedliwości i godności spó 
łeczeństwa ludzkiego.

4) Wiadomości literackie.

5) Praktyka sądowa, do §. 278 — 282 postępo­
wania karnego.— Przyczynek do wykazania niedo­
statku używanych pospolicie w postępoicaniu kar- 
nem prawideł dowodowych. Po przejściu historyi 
otrucia, która się tem kończy, że uwolniono obwi­
nionego od zarzutu zbrodni — przypisek redakcyjny 
czyni różne zarzuty praktyce sądowej, i oświad­
czając się za instytucyą sądów przysięgłych, wy­
raża, „że tak zwane wolne przeświadczenie sędziów 
urzędników wcale zastąpić nie może sądów przy­
sięgłych" powiedziawszy wyżej, „że prawodawstwa 
hołdujące w zasadzie obsadzeniu całej ławy sądo­
wej samemi sędziami - urzędnikami nie uchronią 
się nigdy od pewnego niedołęstwa w przepisach 
dowodowych", a odsyła do „Rzeczy o dowodach 
w prawie karnem, przez M. Koczyńskiego."

L w ó w . Nakładem p. Kajetana Jabłońskiego 
księgarza mają wyjść w tym roku jeszcze: Pre- 
lekeye historyi literatury polskiej XIX wieku przez 
Wincentego Pola miane we Lwowie. U tegoż wyj­
dzie także dramat przez tegoż samego autora na­
pisany pod tytułem Powódź. Dramat ten ma być 
grany w dzień uroczystości wręczenia medala Ale­
ksandrowi Fredrze. 0  ile wiemy, pierwsza to praca 
naszego zasłużonego wieszcza na tem polu. Gdy 
znana jego łatwość obok wdzięku wysłowienia, 
prostota miła wyrażeń do sielskiej zbliżona, obok 
powagi religijnej— ciekawość wszystkich jest roz­
budzona teraz, ażali język jemu właściwy, tak na­
turalny, utrzyma się w granicach tych samych 
obok form dramatycznych sztuki mającej się przed­
stawiać na scenie.

„Dzieje Polski podług ostatnich badań spisane 
przez Józefa Szujskiego.— Tom III. Królowie wol­
no obrani— Zeszyt 2 zawierający arkuszy od 13 
do 32 i tablice.— Lwów, nakładem Karola Wilda.u 
Zawiera ta część dzieje od r. 1572 — 1668. Część 
następna obejmie je  od 1668 do 1794. W oznaj­
mieniu „Słowo od autora" czytamy: „Rozwinięcie 
treści dziejów porozbiorowych i stworzenie z nich 
osobnego tomu staje się w obecnych warunkach 
niepodobieństwem. Poprzestać zatem możemy na 
dokładnym, ile możności, historyczno-literackim o- 
brazie chronologicznym tych czasów, który do IV 
tomu dołączonym zostanie."



CZAS z Czwartku 11 Sierpnia 1864.

Jeszcze jeden wzgląd wiążący rolnictwo z inny 
mi rodzajami przemysłu w jeden nierozdzielny 
węzeł zasługuje na baczną uwagę. Silny system 
przemysłowy skoncentrowany w łonie miast naj- 
opszą jest rękojmią sielskiej spokojności, bezpie­

czeństwa i wolności.
Jeżeli słuszna twierdzić, iż przemysł miejski o- 

żywia i podnieca rolnictwo spożywając jego pro- 
duk ta : toć i niemniej rzeczą jest prawdziwą, że 
udność przemysłowa, w miastach skupiona stano­

wi dla owej na wsi rozrzuconej pełne czujności 
irzednie czaty, które tę ostatnią oświecają, kor- 
)usy naprzód wysunięte, które jej bronią.

Ostatnia uwaga nie jest bynajmniej nową. U- 
czynił ja nieśmiertelny A. Smith w te słowa: „Han- 

del, przemysł rękodzielny i fabryczny wkorzenia- 
ły stopniowo porządek, wprowadzały rząd do­
bry, zaczem postępowała krok w krok wolność 

bezpieczeństwo mieszkańców wiejskich, przed 
tern żyjących bądź w wojnie ustawicznej ze swy­
mi sąsiadami, bądź zostających w zawisłości słu­
żebnej lub niewolniczej względnie swoich wyż 
szych. Lnbo ten skutek handlu i industryi miej­
skiej prawie uszedł uwagi, wszelakoż większą 
posiada doniosłość niż wszystkie inne.“

Z tego pobieżnego zestawienia rolnictwa z inny­
mi rodzajami przemysłu, pokazuje się , iż wszy­
stkie gałęzie przemysłowości w zdrowym organi 
żmie ekonomicznym istnieć powinny; iż oddziały- 
wając dobroczynnie na siebie wyprowadzają bło 
gie skutki, które pomyślnością materyalną, into 
ektualną i moralną zowiemy.

Kraj wyłącznie rolniczy jest organizmem nie­
zupełnym ; czemu, jeżeli tak jest u n a s , zaradzić 
możem, pielęgnując wszystkie rodzaje przemysłu, 
a mianowicie starając się o najważniejszy kapitał, 
itóry się zasadza na inteligencyi przemysłowej, 
w szkołach tegoż rodzaju wy piastowanej.

czej się rzecz ma z powołaniami do których j użycia lepszych narzędzi, ba zastosowania nawet 
gimnazyum usposabia. Tu pewna ilość ściśle ozna- pary. 
czyć się dająca zapełnia miejsca opróżnione; pó 
źniej przychodzący długo czekać muszą, a czasem 
i daremnie, nim i na nich kolej przyjdzie posiąść 
stanowisko ich wiedzy, i wyłożonemu kapitałowi 
na studya, odpowiednie. Odwrót nie możebny, bo 
do czegóż się ma dać użyć teD, który 16 lat na 
naukach spędziwszy jeden wyłączny otrzymał kie­
runek?

W świeeie przemysłowym w tym względzie 
rzecz się ma odwrotnie. Jeżeli pewna gałąź prze­
mysłu nie dopisuje, lub jeżeli już dla wielkiej 
w niej liczby umieszczonych, praca nie ma odpo­
wiedniego wynagrodzenia, chwytamy za inne po­
wołanie z naszem spokrewnione, co zapewnia i byt 
zyskowny, i spożytkowanie nabytej wiedzy.

Z tych przytoczonych, na faktach osnutych po- 
strzeżeń wyprowadzam wniosek dla szkół gimna- 
zyalnych bynajmniej zawistny, lub je  mało wa­
żący ; ale przeciwnie do zdrowej stosunkowości 
obie instjtueye sprowadzający, (gdyż w zdrowym 
organiżmie najwyższa stosunkowość panuje): ażeby 
każda z tych instytucyj stosowała sig nie do uro­
jonego, chociażby w gruncie rzeczy szlachetnego 
widzimi sig, nie do samych, chociażby najpigkniej- 
szych ideałów w abstrakcyi sig unoszących, lecz do 
najkonkretniejszych, najrzeczywistszych i że sig tak 
wyrażg, najnamacalniej szych ■potrzeb kraju.

Jak  gospodarz wiejski znpełnieby się minął ze 
swym celem, jeżliby chciał całą własność ziemską 
zamienić na cieplarnią, w celu hodowania w niej 
owoców nieba południowego; jak  sztuka i prze 
mysł bądź rzemieślniczy, bądź techniczny, wysta­
wiłyby się na pośmiewisko, gdyby pragnęły ubie­
głych" wieków dzieła naśladować, pomijając dzi­
siejszy gnst, smak, modę: również i instytucya 
szkolna postawiłaby się w sprzeczności z czasem 
bieżącym, gdyby potrącając pogardliwie prakty­
czną stronę życia, chciała każdego młodzieńca 
rozum i serce według formy klasycznego oświe­
cenia wykształcać. W naszem stuleciu geniusz 
ludzkości, znękany zapasami płonnej scholasty- 
ezuośei, która doprowadziła ludzkość do negacyi 
we wszystkich kierunkach wiedzy ludzkiej, jak 
wiek XVIII świadczy, otrząsł się z tej Danaidów 
pracy, i odwróciwszy swój wzrok zamglony od 
zapylonych szpargałów martwych, przerzucił się 
ua łono żywej natury, gdzie nowego żyeia na 
brawszy, i siebie odświeżywszy, wskazał ludz­
kości nowe dotąd nieznane skaiby, złożone w taj­
nikach matki przyrody. Ta ozerstwość, pełność, 
siła i młodzieńczość natury, połączona ze ścisłą 
prawidłowością, włożoną w nią przez Opatrzność, 
rozbudziły w obłąkanym rozumie, w zwiędłym 
sercu ludzkości, znęknej wy uzdaną negacyą, wiarg-, 
podniosły, w brudnym materyalizmie zatraconą 
nadziejg; roznieciły w skrzepłem sercu, samolub 
stwem zbeszczeezonem, zarzewie w wielkie dzieła
płodnej miłości. . .

Jeżeli więc umiejętności przyrodnicze tak wielki 
wpływ wywarły na moralDą stronę ludzkości (o 
materyalnej nic wspominam, jako każdemu wia­
domej); jeżeli wyobrazicielem tego nowego kie 
runku są wyłącznie szkoły techniczne, jakiejkol 
wiek bądź nazw y: czyliż nie zasługują one na
szczególną pieczę tak rzudu, jak i publiczności r 

Jak  gruby u nas panuje przesąd ku szkołom 
realnym w Bferaeh nawet naukowych, przcsąi 
oparty nie na złej woli, ale na nieświadomości 
rzeczy: tak również rolnictwo u nas pełne prze­
sądu "patrzy okiem średniowiecznej kastowości na 
przemysł rękodzielny, fabryczny i handlowy, a 
stąd i na szkoły przemysłowe. Dają się słyszeć 
u nas głosy: jesteśmy krajem rolniczym, po co 
nam fabryk, handlu! Spieniężym nasz produkt 
zgłodniałej zagranicy bez wszelkich kłopotów, za­
biegów, które inne rodzaje przemysłu za sobą 
pociągają. Płonne, czcze wykrzykniki!! ,

Rozwój produkcyi rolniczćj znajduje największą 
podnietę w rozległości i pewności targu. Im wię­
kszą ma rolnictwo pewność zbycia swoich płodów 
i im wdzięczniejszą cenę płody posiadają; tern 
więcej się ono wznosi i doskonali. Ale targami 
rolnictwa naturalnymi są miasta, bogate w ludność 
i zamożne w dostatki; te zaś pojawiają się tylko 
tam, gdzie przemysł i handel dostąpiły pewnego 
stopnia rozwoju i wydoskonalenia. Jestto fakt 
historyą aż nadto dowiedziony, a spółeczną eko 
nomią zbyt wyjaśniony, iż narody czysto rolnicze 
obok zamożności malej liczby osób, przedstawiają 
lndność ubogą i rozrzuconą, na przestrzeni niedo 
łężnie uprawianej.

Prócz targu obfitego sprowadza przemysł ręko 
dzielny, fabryczny i handlowy jeszcze inne dla ro 
nictwa korzyści. Czyliż przemysł nie podnieca roi 
nictwa do różnych rodzajów uprawy, któreby ina. 
czej stały odłogiem? Ileż to zł. reń. sam rzepak 
sprowadza do kieszeni rozumnego gospodarza?
Skądże płyną kapitały potrzebne do rozszerzania 
rolnictwa, jeżeli nie z kieszeni przemysłowca ? Te 
kapitały tam się jedynie pojawiają, gdzie czło 
wiek pracę pod wszystkiemi rozwinął formami 
Zyski z przedsiębiorstw rolniczych, wysokość ro­
bocizny, zawisły, jak  tego doświadczenie krajów 
bogatszych dowodzi, od obfitości kapitałów; te zaś 
tworzyćby się nie mogły, gdyby przemysł 1 handel 
nie wypożyczyły od ziemi pierwszych^ żywiołów 
bogactwa, które jej z czasem zwracają sowicie.
Z tego oddziaływania przemysłu i bandlu na rolni 
ctwo wypływają jeszcze inne nader korzystne sto 
sunki: Rolnictwo zwykle tak powolne w swoim 
postępie, tak znane ze swojej skłonności do ruty 
ny, korzysta szybciej z odkryć, zrzuca z siebie 
wygórowaną oględność, przyswaja sobie sposoby 
zręczne przemysłu fabrycznego, podziału pracy,

cza wekslu wystawionego przez Antoniego Grund w 
iipcu lub sierpniu 1863 r. na 600 złr., do przedło­
żenia tegoż w ciągu dni 45. — Tenże sąd posiada­
cza zagubionej 5%  procentowej obi. indemnizacyjnej 

2,956 wydanej na imię Szymona Zerigienicza.

rzypędzono sztuk 
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1684 

„ „ n : . n z prowincyi „ 1276
Poza targowiskiem kupiono „ 10
Wróciło na prowincyą „ 57

Waga szacunkowa jednśj sztuki wynosiła 540 do
690 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 132 złr. — kr. do 
171 złr. — kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 24 złr. 25
kr. do 26 złr. 25 kr. w. a.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
  W nocy 29 lipca powstał pożar w Pewelu pod

Żywcem w powiecie Ślemieńskim w domu Jakóba 
Biernatba. W pożarze tym zginęła 171jtnia Wiktorya 
Liebgott, śpiąca na poddaszu.

  W Ameryce, gdzie pociągi na kolejach żela­
znych przebiegać częstokroć muszą wielkie berludne 
przestrzenie, musiano obmyśleć takie urządzenie, aby 
podróżny mógł wszystkie potrzeby swoje zaspokoić 
nie opuszczając pociągu. Dla tego pociąg kolei nie 
jest tak jak w Europie zbiorem pewnej liczby poja­
zdów odosobnionych, ale tworzy jedną całość. Też 
same przyczyny kazały przyjąć i w Rosyi amerykań­
ską budowę wagonów, co tem łatwniej dało się u- 
skutecznić, iż koleje są szersze niż w innych krajach 
Europy. Właśnie robią teraz w Berlinie wagony dla 
kolei kijowsko-odeskiej na ten sposób. Ponieważ ko­
leje pruskie są węższe, a zatem wagony te muszą być 
rozebrane i częściowo przesyłane do Rosyi. Wagony 
tego rodzaju są dla lćj i 2ej klasy urządzone. Połączone 
są one z sobą mostkami, tak , iż z jednego wagonu 
przejść można do drugiego, zwłaszcza, że drzwi wcho 
dowe są z przodu i z tyłu każdego wagonu umie 
szczone, a środkiem pojazdu wolne miejsce do prze 
chodu zostawione. Po każdej stronie takiego przecho 
du są po dwa siedzenia, lecz ustawione jak w na 
szych wagonach. W wagonach pierwszej klasy są 
jeszcze prócz tego oddziały czterosiedzeniowe po je­
dnej stronie uliczki środkowej, zamykane dla oddziel­
nych familij. W wagonach Śej klasy jest również 
środkiem wolne przejście, lecz siedzenia nie są wy 
ścielane. Wagony pierwszych dwóch klas są ogrze 
wane i dobrze oświetlane, mają podwójne nakrycie, co 

je chroni od zbytniego gorąca lub zimna, za to zaś 
muszą być wyższe. Do każdego pociągu dołączony 
jest wagon biufetowy z kuchnią i lodownią na zimne na 
poje letnią porą. Jest także wagon salonowy ze sto 
łem na środku, gdzie można obiadować lub bawić się 
grą w karty, bez czego w Rosyi się nie obędzie. Z» 
pociągiem idzie również wagon z miejscami ustępo- 
wemi dla obojej płci. Słowem, pociąg z takich wago 
nów złożony łączy w sobie to wszystko, czego tylko 
potrzeba, aby nie wysiadać przez całą drogę. Ważnem 
jest szczególniej ta  zimę tskie urządzenie, bo się uni­
ka zaziębienia, na które narażają się podróżni zwy 
kłemi pociągami odbywająey podróż w zimie i znie 
woleni wysiadać kilka r3zy w ciągu dnia.

  Dnia 9go sierpnia dosięgło najwyższe ciepło
19°,9 najniższe 11°,2, barometr stał o godzinie 2e‘ 
po południu na 328,“'91 , o lOtej wieczór na 328,“‘60, 
o 6tej rano lOgo opadł na 326,'“ 68, wiatr najczę­
ściej południowo-zachodni zmiennej mocy, stan nieba 
przed południem pochmurny, po południu zmienny, wie­
czór pogodny; rano (lOgo) o godzinie 6tej tempera 
tura powietrza -J- 13°,8 R.

— We ezwartek dnia lig o  sierpnia, S. Zuzanny 
panny i S. Wandy.

P eszt 6 sierpnia. Przywieziono znaczne ilości 
rzepaku, samą koleją około 52,000 m.; obrót jednak 
że był w ostatnim tygodniu bardzo cichym i skończył 
się widoczną dążnością ku chwiejności cen, do czego 
szczególniej przyczyniły się nakazy z zagranicy na 
deszła na odstąpienie od zawartych już ugód na do­
stawę. Za rzepak Igo gatunku żądano ku końcu ty­
godnia 6 1/i złr., nie można było jednakże więcej o- 
trzymać jak G'/s do 6*/I8 2łr.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski
Antoniego Suchockiego o wydanym przeciw niemu po 
zwie przez Modesta Jaworskiego i Samuela Leib 
Handel o zapłacenie 600 złr. Kurator Dr. Kratter, 
zastępca Dr Rechen. — Tenże sąd p. Józefa Cie 
leckiego o wydanym przeciw niemu pozwie przez 
Annę Swaryczewską i Anastazą Wojedkową o zainta 
bulowanie tychże jako właścicielek na dobrach Prusy, 
term. 16 sierpnia; Kurator Dr Kratter, zast. Dr Ma­
linowski.

Z a w e z wa n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski posiada

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R zeszów  8 sierpnia. Ceny targowe w wal. a.
P szen ica........................ (za mierzycę) . . . 2-95
Ż yto .............................................. ....................1-90
Jęczmień....................................... .................... l '8 2 '/a
Owies........................................... ....................1*4:7 */a
G roch........................................... ....................2’50
B ó b ............................................ „ ...................2 25
Z iem niak i................................ „ ...................1’20
Drzewo twarde . . . .  za siągę) . . .  8*70

„ miękkie...................... ...................... 5-50

W iedeń 8go sierpnia. Targ na woły opasowe
1 Węg.;

6i)2
e  Gal.; * prow.;
2239 186

Razem
3027

Rok 1832.
I. 46708. Gugenmoss Edmund. 

50111. Hosch Józef.
Rok 1834.

III. 58378. Gafierowska (?) Julianna 
Rok 1836.

I. 72688. Bob Józef.
Rok 1838. 

98629. Pokutyńska Melania.
V. 95097. Tyńska Magdalena.

Rok 1840.
I. 109472. Gabryszewska Zofia.

Rok 1841. 
125135. Hr. Caboga Maria.

Rok 1842. 
137192. Pauluszyn Aleksander.

Rok 1843. 
147323. Zarzycka Marya Wanda 

Rok 1844. 
151354. Walewski Kazimierz.

Berno 31 lipca. Pokup na wełng i w ogóle 
położenie handlu tym artykułem polepszyło się znacznie, 
aukeya londyńska rozpoczęła się stałemi cenami, ruch 
w Wrocławiu ożywił się tak, że ogólną jest nadzieja 
podniesienia się cen. Fabrykanci krajowi i zagranicz 
ni wywołali również ożywienie ruchu miejscowego, 
sprzedano około 1,500 do 2,000 cet. we wszystkich 
gatunkach; płacono za jednostrzyżną najprzedniejszą 

70 do 185 złr., średnio przednią 140 do 155 złr. 
średnią 125 do 140 złr., wełnę krajową 115 do 125 
dwustrzyżną austryacką 95 do 100, węgierską 108 
do 112.

Drohobycz.
Sanok.

Zabcze.

Sambor.

Kozówka. I

stosunków Francyi z Anglią, zatem i ta nowa po­
dróż króla jak  i podróż owego męża stanu do 
Londynu jest może dalszym ciągiem misyi rozpo­
czętej w Vicby. Dotychczas jednak niemasz żadnej 
skazówki, jakąby była właściwie misya króla w 
Vicby i do jakiej odnosiła się sprawy; gdy zaś tako­
wa przeniesie się teraz do ministerstwa spraw za­
granicznych w Londynie, to może przestanie być 
już tajemnicą.

Układy pokojowe w Wiedniu jeszcze jnie roz- 
Lubień. p0CZęte, i owszem o kilka dni odwlec się miały.

Powodem tej zwłoki było niewygotowanie instru- 
Krzyż. tey j pełnomocnikom duńskim, z którą czekano aż 

do zwołania Rady państwa i odroczenia jej- To 
Buda. ostatnie już odbyło się spokojnie, nie ma zatem ża­

dnych wiadomych nam przeszkód. Wszelako nie musi 
Pohorylce. hyć w Kopenhadze zupełnie cicho, skoro ściągają 

wojsko do stolicy. Stronnictwa opozycyjne prze- 
Ch t łub rzuciły w jedną stronę, ku iskandynawizmowi, 

y ' a razem wzięte mogą silną utworzyć koalicyę, któ­
ra, wątpimy jednak, aby wcześniej dała znak ży-

Słobódka. cja  ̂ j a)l p() ustąpieniu wojsk z Jntlandyi.
154668. Hr. WerszowcowaRej. Helena. Strassheim. Dzienniki paryzkie móv;ią o odwołaniu p. Bille
155951. Hr. Krasicki Maryan Jan. Nawojowa. 1 p(l8}a duńskiego w Londynie, a nawet o zwinięciu

H. 152724. Klein Libor. Czerniowce. I p0sady jego i przeniesieniu jej na posła w Pary-
Rok 1845. Iżu, który ma reprezentować Danię równocześnie

I. i674 39/40. Hr. Werszowiec Rej Mieczysław. Słupce. w Paryżu i Londynie. Miało to nastąpić dla o-
II. i67437/„. Hr. Werszowiec Rej Stanisław. Przecław. | szczędności. Prawda, że może wypadnie Danii ża­
lił. 165989. Kopecki Wincenty.

Rok 1846.
I. 187854. Pfister Emil.

192009. Hr. Badeni Kazimierz.
Rok 1847.

197670. Zanderer Albert. Stary Sącz.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Londyn 2 sierpnia. Rozpoczęły się już żniwa, 
a doniesienia o nich nie brzmią ani źle ani dobrze, 
W Devonschire pszenica jest pełną ziarna i obiecuje 
zbiór przeciętny; owies jest piękny, a jęczmień potrze 
buje deszczu. Ziemniaki wyglądają pysznie i nie ma 
ani śladu zgnilizny. Tymczasem gorzej jest z ja 
rzynami i paszą; siano od 14 dni podskoczyło 50 
proc. tak, że beczkę (20 cet.) można dostać zaledwie 
za 5 f. szt. Z hrabstw środkowych jeszcze głośniej 
się skarżą na suszę. W Jorkshire w skutek posuchy 
okazały się na liściach czarne owady, które pokry 
wają dojrzewające kłosy, a te i bez tego wynoszą 
zaledwo 4tą część w porównaiu z rokiem zeszłym i 
prócz tego w skutek suszy dojrzały za prędko. Jęcz­
mień jakkolwiek nie wolcy od tego robactwa, obie­
cuje wprawdzie małą wagę ale dobrą jakość. W hrab 
stwach. środkowych nie ma także siaDa i paszy, tak że 
spodziewają się wielkiej drożyzuy. W niektórych o- 
kolicach paszono bydło zasiewami jaremi, a do po­
jenia musiano je pędzić lub też wodę przynosić z 
milowych odległości. Wszystkie gatunki paszy i ma­
kuchy coraz droższe.

Od dawnego czasu nie miała Anglia tak suchego i 
gorącego lata.

Administracya ogólnego Zakładu zaopatrzenia 
w Wiedniu (allgemeine Versorgungsansta.lt) wydała 
ogłoszenie z 30 czerwca b. r. następującej treści:

§. 30 statutów stanowi, ii „jeżeliby posiadacze 
asygnacyj na rentę (Rentenscheines) po publicznem 
ogłoszeniu, iż dywidendę podnieść należy, tejże w prze­
ciągu roku nie podnieśli, wtedy zawezwie się ich pu­
blicznie imiennie, z przytoczeniem miejsca urodzenia 

numeru asygnacyi, ażeby dywidendę w przeciągn 
6ciu miesięcy tem pewniej podnieśli, gdyż w prze­
ciwnym przypadku uważanoby ich za zmarłych i po 
Btąpiono stósownie do przepisów §. 27 statutów.

W myśl tego przepisu wzywa administracya posia 
daczy, aby dywidendę płatną 2 stycznia 1863 r. naj­
dalej do 2 stycznia 1865 według istniejących prze­
pisów odebrali, lub też nią pod rygorem skutków § 
30 rozporządzili.

W następującym wykazie umieszczonymi są tylko 
nazwiska osób, a w tej liczbie niektóre z Galicyi; wy 
mieniamy je przeto:
Klasa, numer, nazwisko posiadacza, miejsce urodź. 

Rok 1825.
III. 1130. Maciołek Michał. Myślenice,

Rok 1826.
I. 13457. Mikuli Henryk. Czerniowce,

Rok 1827.
„ 15245. Raab Józef. Jarosław,

Rok 1828.
„ 19971. Przybysławska Wanda. Dżurków.
II. 22052. Haberecki Ignacy. Lwów,

Rok 1830.
IV. 36815. Bojarski Jan. Gorzyce,

Lwów. I oszczędzić się i pod względem reprezentacyi za- 
Igranicznej; wszelako posada posła w Londynie 

Stanisławów. I jest zbyt ważną nietylko z przyczyn politycznych 
Lwów. I lecz oraz ze względu na związki familijne dworów 

I angielskiego i duńskiego. Albo więc odwołanie 
posła odnosi się tylko do jego osoby a nie do 
jego posady, albo też pozostawienie przez czas 
jakiś tej posady nieobsadzonej jest tylko demon, 
stracyą mającą dać poznać, że nie potrzeba tam 
posła, gdzie wpływ jego okazał się bez żadnej 
korzyści. Nam się jednak zdaje, że p. Bille o- 
trzyma zastępcę. Już w czasi 3 konferencyi londyń­
skiej stanowisko jego nie odpowiadało położeniu 

W i e d e ń  9 sierpnia wieczór (Schl. Ztg). N ażą I politycznemu, a tem bardziej podczas wojny o-
daoie pełnomocników duńskich rozpoczęcie nkła; U a tn ie j me oddał on żadnych przysług swojemu
dów pokojowych odroczonem zostało na ośm dni. I rządowi. . , . .

L u b e k a  9 sierpnia. (Pr.). Przechodzące tędy Dzienniki francuzkie wyrażają swoje zadziwie- 
bataliony hanowerskie obsadzą dzisiaj Lanenburg\™ ,  w warunkach rozejmu zawartego między 
opuszczony zupełnie przez wojsko egzekucyjne. Austryą, i Prusami a Danią me ma wzmianki o 
Jenerał Knesebeck, dowódzca wojska hanower I prawach Związku niemieckiego. Nie umieją one 
skiego, udał się do Hanoweru do króla. ^go  pogodzić z oświadczeniami Wiener Abendpost,

F l e n s b u r g  8 sierpnia. Na trzech parowcach > znowu dochodzą do wniosku, że polityka p. Bis- 
przybyło dziś około tysiąca Szlezwiczan uwolni,,- marka przemogła. Constitutionnel zamieszcza list 
nvch (zw oiska duńskiego) wśród okrzyków li z Frankfurtu, który z naciskiem mówi o znpetoem 
czneeo tłumu oczekującego. Przybyli śpiewali pie- porozumieniu i zgodności działania Austryi i Prus. 
śni narodowe i wznosili wiwaty ojczyźnie i oswo- Mniema on, że Anstrya w zamian za swoją po- 
bodzicielom. Przybyło tu także siedmiu mieszkań wolność dla Prus otrzymała pominięcie zasady na- 
ców uprowadzonych z wyspy Sylt. rodowości, i że w skutku tego W tener Abendpost

S z l e z w i k  9 sierpnia. Na wczorajsze zgroma- tak śmiało wyparła się jej w sporze dnnsko-nie- 
dzenie prałatów i szlachty szlezwicko-holsztyńskiej mieckun. Jeszcze przed parą dniami dzienniki fran 
przybyło 23 członków. Przedłożono projekt poda- enzkie me kryły się z tern, iż rachują, jeżeli już 
nia do komisarzy w Szlezwiku i Holsztynie (an- nie na spór między Związkiem a obu mocarstwami 
stryacko-pruskich) o utworzenie wspólnego rz ą d u  U ęm .eck.em . to przynajmniej na rozdwojenie Prus 
dla Szlezwiku i Holsztynu, pod opieką Prus o ile i Ąnstryi. Dziś zaczynają spostrzegać, że płonne 
tylko można, wskazując potrzebę jak  najściślejsze-1 były ich oczekiw ania.
go związku ź Prusami. Po żywych rozprawach pię Odbył się w Bradford w Angin meeting, na któ- 
ciu członków odmówiło podpisu, a jeden był rym znajdowało się przeszło 400 robotników. Bar- 
nieobecny. I ^zo sarowo osądzono na tem zebraniu postępowa-

R a n d e r s  8 sierpnia. Tutejszy urzędowy dzień I lorda Palmerstona i zwalano nań odpowie- 
nik zamieszcza obwieszczenie jenerała pruskiego I dzialność za przeszkody stawiane rozszerzeniu wol- 
Falkensteina z d. 6go b. m. które oznajmia, iż aości wyborczej. Postanowiono wystósować do nie- 
od 8go rząd wojskowy Jutlandyi przeniesionym 1 go adres, który mu przypomni zobowiązania, ja - 
zostaje do Aarhuus, a jenerał Płoński zastępować kich nie zarządził pod względem rozszerzenia pra- 
będzie jenerała Falkensteina podczas jego urlopu. I wa wyborczego za ostatnią bytnością w Bradford.

K o p e n h a g a  8 sierpnia. Oazeta Berlinga ogia I Sejm serbski zwołany został do Kragujewaczu 
sza okólnik ministra spraw wewnętrznych do na I os 27go sierpnia. Rozkaz dotyczący datowany jest 
czelników powiatowych duńskich w Jutlandyi, w iz  Belgradu 4go sierpnia.
którym udziela im odpis punktów przedugodnycb 1 Dziennik siedmiogrodzki Kolosvari Kóslóny u- 
jokoju, tudzież przepisy rozejmu i poleca urzę I trzymuje, że już do 20,000 muzułmanów przeszło 
dnikom duńskim, aby podczas rozejmu stósowali I na wyznanie anglikańskie skutkiem działania mi- 
się tak pod względem ściągania regularnych przy- syonarzy w Turcyi.
chodów krajowych jak  i w ogólności, odpowie-1 Doniesienia z Ameryki północnej nie idą dalej 
dnio do załączonych układów z mocarstwami nie-1 jak je  depesze przyniosły. Jak  się zdaje, bitwa 
mieckiemi, do postanowień wydawanych przez rząd 1 pod Atlantą 21go lipca trwała dwa dni i była za- 
wojskowy pruski. Co do związków Jutlandyi z iii ciętą. Unioniści liczą s- oje straty na 2500 ludzi, 
nerni częściami monarchii, spodziewać się należy między nimi jenerał Macpherson. Konfederaci mieli 

óżuiej objaśnień. stracić 7000 ludzi. D. 23go zawarto zawieszenie
K o p e n h a g a  8 sierpnia wieczór. Od dzisiaj broni, aby uprzątnąć zabitych i rannych. Raport 

irzywrócone są związki pocztowe z Jutlandyą; I jenerała Shcrmana nie był ogłoszony, ani sekre- 
iarowiec odszedł dziś po południu do Aalborga. tarz stanu Stanton nie ogłosił nic nrzędownie o tej 
iról odbył dziś po południu przegląd wojska bitwie. Dnia 25go miało upłynąć zawieszenie bro- 
wczoraj i dzisiaj przybyłego. Dawniejszy dyre ni. Podobno jenerał separatystów Longstreet 
ktor policyi Braustrupi, zamianowany został na- idzie w pomoc we 20,000, aby wzmocnić Hooda. 
czelnym prezydentem miasta Kopenhagi. Dla Południa posiadanie Atlanty jest wielkiej wa-

I gi, bo jest ona punktem, z którego wychodzą 
soleje żelazne. — Nowa pożyczka subskrypcyjna 

W tej chwili zupełna panuje cisza na całym ob 200 mil. dolarów, nie znajduje sympatyi; byćmo- 
szarze politycznym w Europie. Jeżeli są jak ie  dzia- że, że minister Fessenden będzie musiał znów pu- 
ania, to odbywają się one w głębi; na wierzchu ścić w obieg monetę papierową, która spadłaby m- 

nieznać ich jeszcze. Cesarz Napoleon opuścił Vi- żej jeszcze w wartości jak  dzisiejsza, 
chy 7go rano i przybył wieczorem do St. Cloud. 1 -------------------------------

riebH t ó  pSyńaŚie" Ostatnie dtpttzt telegraficiM „Czasu'*
racb, gdzie sprawy polityczne się toczą. Przygoto =====
wania dworskie do obchodu 15go sierpnia i od- B e r l i n  10 sierpnia. Dzisiejsza Oazeta Spenera 
wiedzin męża królowej hiszpańskiej napełnią Pa- dowiaduje się, że poseł hanowerski przy Związku 
ryż hałasem. Tymczasem, jak  donoszą do Gen. niemieckim złożył oświadczenie, iż jeżliby Zwią- 
Corresp. z Londynu pod dniem 7b . n i . ,  król Leo zek nie czuł się w możności pozyskania zadosyć 
pold belgijski ma znów przybyć w odwiedziny na uczynienia za wypadki rendsburskie, bezpośrednio
-t » • 1 1 !  I z . _! . l     .  łnn tin . nm  Jo owolo on nAaiQr]vn 7. ir i c, u Ir li TT OHAn-fir rłln nn i

Kur* papierów i pieniędzy.

Kraków 10 sierp.
Srebro polst. za 100 zł.

„ ncwe obr. „ 
Listy za t  poi. z kup. 
fłajiknoty poi. 100 złr. 
Ruble rós. za » » 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. ISO . 
Srebro nowe austr. .
Dukaty austryaokie ,

,  holend.wafc.-e
Napoleon d’or. .  . • 
Półimperyały rosvj. • 
Listy gal. nowe s knp.

„ ,, stare
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idyw.
WiedeńlO sierp, (tel.) 
6% Metaliki . .
6% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

n kredyt.. 
Losy 6°/, z r. 1860
Srebro ...................
Londyn, 10 fht. szter 
Dukat pojedynczy.

płaot
110 1C8
116 114
97 96

433 427
156' 154
TH* 169 i
88. 87;

114 113
6 51 5 41
5 50 5 40
9 28 9 13
9 52 9 37
76 75
79J 78}
77} 76}

*52 *50

73 75
80 75

784 —
196 40
96 40

113 50
114 60

5 4o

Wiedeń 9 sierp. 
5*/, Metaliki na wal. a. 
5 Potyczka naród.. 

Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż. Austr 

* węgieris. 
n chor. ibai 
„ galicyjB.
„ bukowińa 
„ siedmio. 

Pożycz. n.wi 
Listy zastawne. 

6*1. Banku nar. 6-letnit 
. .  W a

“ * ,  12-mics
„ losowa. 

4 /̂, Galicyjskie . z. u, 
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożyoz. z r.l83S 
„ „ * 1854
* „ l  W ;0
» ” „
a Como-Renten .
■ Kredytowe . . 
a tryeat na 41 1’/o 
> iegl.par.naDun. 
a ta. Beterłiuego
■ ta . S alta ,w  KaKe.

pl»0( pfaey

Losy fen. Palfy 29 — 28 60
68 — 67 90 » ks. Klary . . t. *5 75 25 25
80 60 80 50 .  hr. St. Genok . 26 50 26
73 70 72 60 „ miasta Buc

t "hgt
*5 75 25 25

89 50 89 — „ ks. Windisc 19 50 19 -
75 25 75 — „ hr. Waldstcin . 17 50 17 -
76 - 75 75 * hr. Keglevick . 13 — 12 75
75 15
7* 30

74 85 
72 50

idccye bank. iprzem  
Banku naród, austr.. 784 783

72 90 73 60 Zakiadu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunąju 
Kolei półri.Ferdynan. 

„ rządowój tr.-a.

194 90 194 80
80 - 77 50 454 -  

189 90 
197 75

453 
189 80 
197 50

102 50 102 - ,  sachodmćj o.Ei. 133 50 133 -
— — — e Pardubickiój . 121 75 123 50
93 50 92 25 Nadcisańskiój . 147 - 147 -
—  — — — Południowój. . 

„ Galicyjskiój. .
347 -
352 75

345 — 
360 60169 75

90 25
159 25
9 < -

Kursa zagraniczne

96 25 96 15 Amster. 100 złb. g* 99 70 99 50
93 10 93 - Augsb. 100 zł.nr. O A*5* 96 65 96 65
18 - 17 50 Berlin 100 tal. „ — ___

(30 20 130 - Frankf. n. M. 100
f «

96 75 96 65
106 - 105 - Etamb. 100 mark. 86 25 86 -
86 50 86 25 Lipsk 100 talar. 94 —
99 - 98 — Lendjm 100 fnu» 115 65 114 65
31 50 31 - SłwrjnslOO (raab. 45 60 45 55

Waluty:
Ceuars. korony . . . 

„ pół korony. . 
,  dukaty na wagę 
„ „ obr^czk.

Złoto al maroo . . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . • • • • 
Luidory (niemieckie)
Suwereny angielskie
[mperyały rosyjskie
Srebro.  ...............

„ kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety k»» •

Lwów  8 sierpn.
Dukat holenderski .

„ austryacki. . 
Półimperyai rosyjski 
Rubel srebr. ro*yj*kl 
Talar pruski. . . .  
Listy gal, b. kup. w. a.

(pMIftl Lii**. V top.

k«i»l« płsay

15 90 15 85

6 48} 6 47
6 48 6 47
5 45 — 43
9 34 9 33
16 05 16 —
9 85 9 65

11 - 11 -
9 49 9 45

113 75 113 50

1 71 1 70
1 71} 1 70}

5 44 6 39
6 46 6 41
9 45 9 33
1 78 1 76
1 72 1 70

75 55 74 70
79 40 78 60
75 50 74 73

Pitóycsk* awr. b. kap. 
Aka. kol, gah b. kr.o.

ł«da|«
88 85 

250 50
Warszawa 8 sierp.

Pófimperyały . rubli 
Obłigi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zwet, III ok. B 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

wares.-wiedoĄ B 
AJkoye kolei 

wa?sa.-bydgo- B

Wroclaw 9 sierp. 
Banknoty austryae, . 
Polskie bilety bank..

Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4‘/ 

H » » ®ł )*
Obligi kolei kr**.-asL

Paryż 9 sierp. 
Renta 8 '/ , ..............

Ixmdyn  8 sierp 
Konsole...............

pławi
80 18

247 -

90 8 

14 59

76 75 

88 —

88 { 
82J

89 74 
1 42̂  

14 54
»ł

76 60

87 ̂  
811 
78J

dwór angielski i to niebawem, a przyjazd ten na­
zywa rzeczone pismo „ciekawą wiadomością w o- 
becnych okolicznościach.14 Równocześnie z nim ma 
przybyć do Londynu jak iś znakomity francuski 
mąż stanu w nadzwyczajnej misyi. Zdawałoby się, 
że przyjazd owego męża stanu zostaje w jakimś 
związku z przyjazdem króla Leopolda; gdy zaś 
pobyt króla w Vichy miał prawdopodobnie cel po­
lityczny, a jak  głoszono odnosił się do pewnych

Pociągi osobowe na kolejach łelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed polu 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0-

66 40

88,-s

strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40 

» »" 1 *1 -

uwłaczające powadze Związku, Hanower, dla uni- 
knienia ponownie zajść mogącego aktu przemocy, 
wyprowadzi wojsko z Holsztynu.

Al t o n  a 9 sierpnia. Altonaer Merkur pisze: 0 - 
świadczenie prałatów w Kiel i szlachty holsztyń­
skiej (p. wyżej) wyraża przekonanie, że kwestya 
następstwa znajdzie odpowiednie rozwiązanie swo­
je w prawach krajowych; pragnie ono utworzenia 
bezzwłocznie wspólnego rządu szlezwieko - holsztyń­
skiego i wspólności z Prusami stosunków dyplo­
matycznych, wojskowych i morskich.

F l e n s b u r g  9 sierpnia. Dziś rozpoczęły się 
przechody wojska na południe.

L o n d y n  10 sierpnia. Doniesieni z Nowego Jo r­
ku z dnia 30 lipca mówią: Jenerał Sherman ścią­
ga swoje kolumny do koła miasta Atlanty (w Geor­
gii). Jenerał Grant z dwoma korpusami |posunął 
się na lewy brzeg rzeki James i okopał się o 10 
mil pod Richmondem.

W i e d e ń  10 sierpnia. Na dzisiejszej ostatecznej 
rozprawie w procesie drukowym czasopisma Die 
Reform, Schuselka skazany został na miesiąc are- 
szta i 60 złr. utraty z kaucyi.

Kursa-. W i e d e  ń 10 sierpnia wieczór. Kolej pół­
nocna 1918.— Akcye kredytowe 195'70.— Losy z r. 
1860 96-20.— Losy z r. 1864 92 '80— Paryż 10 
sierpnia. Renta 66 -45.

k s d a s to k  oDPOwrannaxjenr i w tpaw oa 
j l s s f n i  Młmhmkmwttoi.



CZAS z Czwartku 11 Sierpnia 1884.

|V * Z  UWI A D O MI E N I E ,

Gdy w skutek niekorzystnej pory roku zbiór Rzepaku w Ho- 
landyi się opóźnił, gdy prócz tego bardzo piękne ziarno do siewu 
zalecające się z tój samej przyczyny jest prawie nie do nabycia 
nawet po bardzo wysokich cenach, widział się niżej podpisany 
Dom Handlowy spowodowanym
z a n iech a ć  w  tym  rok u  sp row a d za n ia  n a s i e n i a  

R z e p a k o w e g o  z tam tych  stron.
Mamy zatem honor zawiadomić osoby, które miały zamiar 

nabyć tego nasienia za naszem pośrednictwem, iż z wyż wzmian­
kowanych powodów nie będziemy w tym roku w możności ich 
żądaniu zadosyć uczynić.

Kraków dnia 8 Sierpnia 1864 r.
(1041-2-3) l \  J. Kirchmciyer i Syn.

Restauracya z Mieszkaniami
w Ogrodzie Strzeleckim, 

a o d d z ie ln ie  O g ró d ,  w  k tó r y m  o b e c n ie  są 
o w o c e  i w a rz y w a ,  k a ż d e g o  c z a s u  są  do  
w y d z ie rż a w ie n ia .  —  0  w a r u n k a c h  d z ie r ­
żaw y  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć  u  S e k r e t a ­
rza  T o w a r z y s tw a .

K r a k ó w  d n ia  1 S i e r p n ia  1 8 6 4 .
S. W iś n ie w s k i ,  

(987—3) Sekretarz.

W  B I O R Z E
T owarzystwa gosp.- rolniczego Krakowskiego.

u l ic a  S ł a w k o w s k a ,  D o m  T o w a r z y s tw a  
N a u k o w e g o ,  

znajduje się do nabycia:
Rzepa jesienna (ściernianka), funt wagi wie­

deńskiej z opakowaniem (na morgę wysiewa 
sie 3 — 4 fu n tó w )...............................9 0  cent.

„Vauka dla Pasieczników*4 J. Lubie- 
nieckiego, Lwów 1860. Tomów 3, z 67 ryci­
nami..................................................................

N auczyciel . " Ś  *«'».
cuzkiego jązyka, p o sz u k u je  posa­
dy na wsi w  d o m u  o b y w a te ls k im .

A d r e s : P . Ł .  u l ica  S ła w k o w s k a  
2 8 3  v

 - R o z p r z e d a ż  R z e p y  je s ie n n ć j ,  b ę ­
d z ie  m i a ła  m ie js c e  ty lk o  d o  o s ta tn ic h  d n i  
S ie r p n ia  r. b .  T. (975-4-6)

L is ty  p r z y j m u j e  s ię  ty lk o  frankowane.

ESSENGYA
z Salsaparyli Colbert.

J e d e n  z n a jd a w n ie j s z y c h  i n a j s k u te ­
cz n ie j s z y c h  ś r o d k ó w  ro ś l in n y c h ,  k r e w  
c z y s z c z ą c y c h , w  c h o ro b a c h  s e k r e tn y c h  
sy f i l i ty czn y ch ,  z a n ie c z y sz c z e n iu  k r w i  i 
w y r z u ta c h  n a  ciele .  M e to d a  u ż y c ia  w  p o l ­
s k im  j ę z y k u .

Dostań można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako- 
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. , (963-3-)

w  K ra k o w ie . (996-3-3)

(Nadesłane) .
Oto jeszcze mały wyciąg z 60,000 przypadków wy 

leczenia bez lekarstw za pomocą Revale sciere, wy­
bornego kleiku na śniadanie, który za kilka groszy 
dziennie oszczędza pięćdziesiąt razy cenę innych 
środków. Wypadki leczenia: Nr. 54.314: Pani de 
Volvic, żona mera, z choroby płuoowej z odpiuwa- 
niem krwi i npartym kaszlem. — Nr. 38 418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia i co­
dziennych wymiotów. — Nr. 54.614: P. Baron de 
Polentz, prefekt w Langenean, z upartego zatwardze­
nia i bólów nerwowych. — Nr. 48.721: P. Baron Za- 
lnw8kowski, jenerał dywizyi z podagry i strasznych 
wieloletn. bólów w kanale trawiącym. — Nr. 46.270: 
P. James Roberts, negocyant, z wyniszczenia płac, 
z kaszl m, wymiotami i zatwardzeniem: tudzież 25- 
letnią głuchotą. -  Nr. 46.422: P,.ni hr. Castlf Stuart, 
z 9-cioletniei choroby wątroby, nieznośnej drażliwości 
nerwów i obłąkania. (2)

Oom iIol Barry 77 Regent-Street London i 
26 P[ace Vendóme Paryż; 12, me de 1’Empcreur 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełka-h 
po * ,  kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr 
l t  kil. 75 fr.

g ^ P ’Sprzedaje w Krakowie apt. B runo Miczyn- 
ski, p. W. M olędziński apt pod „Barankiem” i p- 
Karol Rżąca  kupiec; — we Lwowie aptek. Z y ­
gmunt Rucker-, — w Petersburgu Sto i i  Schm idt 
Hardy.

Ogłoszenie.

w

Szczególnej uwadze
poleca się

ZAKŁAD PRYWATNY
leczący w krótkim czasie 

wszelkie choroby skórne 
i płciowe

u J2'“ S iem lo tra
W r o c ł a w i u ,  K a th a r i n e n s t r a s s e  N. l i
SOT Wszelkie zapytania o rady przyjmuje 

się franco pod tym samym adresem w fran 
cuzkim i niemieckim języku . (330-18-)

Amerykańskie
Ćwieczki drewniane

w 45 rozmaitych numerach, cet- 
nar wiedeński po 16 złr. w. a., 

oraz

krajowe Ćwieczki dre­
wniane

w 45 rozmaitych gatunkach, cet- 
nar wiedeński po 10 złr., 

l icząc  z o d s t a w a  d o  P rag i ,  s p r z e d a je
I Ł a r o l  h i i f t n e r  w  P ra d ze .

K ar ty  w z o r ó w  p rz e s y ła ją  s ię  n a  żąda  
n ie  f r a n c o .  (S89-3 6)T .

W y n a l e z i e n i e
p r a w d z iw e g o , n ie szkod liw ego  środka 
kosmetycznego do  f a r b o w a n i a  
w  ł  o  s ó w  by ło  życzen iem  ty s iąca  o s ó b !

K to  s iw y m  w ło s o m  na jp ięknie jszy  c ie ­
m n y  k o lo r  n a d a ć  chce, n iech  u ż y w a

M I L A N E S ,
\.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów,

a  sk u te k  przew yższy  n a jś m ie ls z e  o c z e k iw a ­
n ia .  —  C e n a  2  złr .  w .  a.

Prawdziwy utrzymują (816~13)T.
w KRAKOW IE p. J ó ze f  Jahn,— we L w o ­
w i e  p. h . Janowski. fryzyer, — w W i e d n i u  
w handlu Pachnlde* AL, BSaczuskiego
Karnthnerstrasse 26, Rothenthurmstrasse N. 6.

C.k. Lo s y  a u s t r y a c k i e
•/. roku «b

Ciągnien ie  wygranych 
dnia 1 Września rb.

Główne wygrane: zł. 200.000, 
najniższe zł. 135.

D o m  h u r t o w n y  J~ł9 £J io tten fe ls  
w  F r a n k f u r c i o  n a d , M e n e m  o d ­
s t ę p u j e  za p r z y s ła n ie m  n a leż y to śc i  
w  a u s t r .  b a n k n o t a c h :  1 l ° s  P °  3  
z łr .  —  5  lo s ó w  po  1 4  złr- D  
p o  3 0 .  —  L is t ę  c ią g n ie n ia  o t r z y m a  
k a ż d y  u d z ia ł  b io r ą c y  b e z p ła tn ie .

(i036-2-7)T.

30 rubli nagrody!
W  przechodz ie  od  P l a n t  do M ałego  

R y n k u  s t a r y  u b o g i  m ę ż c z y z n a  z g u ­
bił 400 rubli,' a  t o :  2 sz tuk i po  100 
rub l i ,  3 sz tuk i po  5 0  ru b l i ,  1 szt. o 25 
rub l . ,  a  r e sz ta  po  5 i 3 rub le .

U p ra sza  się o  zw ró cen ie  ta k o w y c h  za 
powyższą n a g ro d ę  u  p a n a  Schuldenfreja 
n a  S t r a d o m iu ,  w  H an d lu  szkła. (1008)

KONWIKT MŁODZIEŻY.
JÓZEF DMAIRE,

Profesor język francuzkiego przy ck. gimnazyum, 
przyjmuje na stoł i stancyę młodzież uczę ­
szczającą do szkół, z korepetycyą językiem 
francuzkim i konwersacyą, za cenę bardzo u- 
miarkowaną —  oraz prywatnie się uczących 
z egzaminami w  szkołach publicznych/

Języki w ło sk i ,  angielski i muzyka na ż ą ­
d a n i e / —  Listownie porozumieć się m ożna: 
ulica Szeroka obok Dominikanów, pod L. 4 8  , 
drugie piętro.

I R .  Od lat 16 poświęcając się nauce te­
go języka, utworzył metodę ł a tw ą ( do naucze­
nia go, i każdy młodzieniec w 6eiu miesią­
cach mówić nim może, a  w ciągu roku i pi­
śmiennie go posiadać._________ (939-3-5) T.

t^Tanio do nabycia^
10 sztuk angielskich drucia­
nych lasów do suszenia słodu,

a — v 1 1  y 2 c e tn .  w a g i  w i e d e ń s k i e j ; do  te g o  o -
" " W  , /  • . . . „  . .  j  •_ I g r z e w a l n i a  z r u r  8  sążn i d łu g i c h ,  1 1  cali

D y r e k c y a  c k .  d ó b r  f a m i l i j n y c h  o z n a j m i a  m m ę j s z e m ,  z e  d n i a  D  e ro k ic h (  z  m o c n ó j b la c h y  $ei aZne j  za
2 2  ( S i e r p n i a  r .  b .  s p r z e d a n ą  z o s t a n i e  z a  g o t o w ą  z a p ł a t ę  zj r
w  H o l i c z u  z n a ć z n a  i l o ś ć  B a r a n ó w  s k a k u n ó w ,  m ą c i o r  i  t r y k ó w .  N o sza ln y  m ie d z ia n y  N a rz ą d  p a r o w y  do

C h ę ć  k u p i e n i a  m a j ą c y  z e c h c ą  s i ę  p r z e t o  z n a j d o w a ć  n a  d n i u  g o to w a n ia  o b r o k u  (paszy  d la  bydła)  za
oznaczonym o godzinie lO przed południem ^  ^  ^

za 1 0 0  złr .
W s z y s tk o  w  n a j l e p s z y m  s ta n ie  z n a j-

OBWIESZCZENIE
tyczące się dzierżawy propinacyi w Niepołomicach.

C . k .  k a m e r a ln y  u r z ą d  g o s p o d a r c z y  d ó b r  s k a r b o w y c h  N ie p o ło m ic e  p o d a je  
n in ie j s z y m  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż d z ie r ż a w a  w y r o b u  p iw a  i w ó d k i  tu d z ie ż  p r a w a  w y ­
s z y n k u  w  d o b r a c h  r z ą d o w y c h  N i e p o ło m ic e  w  2 9  m ie j s c a c h  z lu d n o ś c ią  o k o ło  
2 4  0 0 0  d u sz  —  n a  p r z e c i ą g  3  la t  i 2  m ie s ię c y ,  t j . :  o d  1 .  l i s to p a d a  4 8 6 4  r. 
d o ’ o s t a tn i e g o  g r u d n i a  1 8 6 7  r. w  c a ło ś c i  lu b  c z ę ś c io w o  —  w  d ro d z e  p i s e m n y c h
o fe r t  o d s t ą p io n ą  b ę d z ie .

D o  te j  d z ie r ż a w y  n a leż ą  g o s p o d y  i szynki ,  t a k  z w a n e  g r u n t a  g o s p o d n e .  1 2 0
m o r g ó w  6 8 4  k w a d r a to w y c h  sążn i i 3 8  m o r g ó w  1 1 8 7  k w a d r ,  s ą ż n i  ł ą *  tud z ież
w  m i a s t e c z k u  N ie p o ło m ic a c h  z n a jd u ją c y  s ię  b r o w a r  r z ą d o w y .  z o n n n

R o c z n y  c zy n sz  za d z ie r ż a w ę  o g ó ln ą  w y n o s i ......................... ......  i o U U U  Lir.
p o je d y n c z e  zaś  s e k e y e  j a k  n a s t ę p u je ;  .

S e k c y a  I. o b e jm u ją c a  b r o w a r  i p r a w o  p ro p in a c y i  w  m ie js c a c h :  N ie p o ło m ic e
W o l a  B a to r s k a ,  Z a b ie rz ó w , W o l a  Z a b ie r z o w s k a  i  C h o b o t  . . . . 8 0 5 0  Z łr .

S e k c y a  II., tj .  p r o p i n a c y a  w  m ie js c a c h :  S w in ia r ó w ,  G robla ,  T r a w n ik i ,  D r w i ­
n i a ,  W o l a  D rw iń sk a ,  ze  Z ie lo n ą  i W y s z y c e  . . • • • .  • ; !  2 ° . 5 0  Z łr .

S e k c y a  III .  to ż s a m o  w  m i e j s c a c h : M ik łu szo w ice ,  D z iew in ,  G a w ł ó w e k ,  i B a c z -
• ........................ • . . . 1 6 0 0  Z ł r .

S e k c y a  IV. to ż s a m o  w  m i e j s c a c h :  D a m ia n ic e ,  S ta n i s ł a w ic e ,  C ic h o w ic e ,  T a r ­
g o w is k o ,  i K ł a j ....................................................... * * * '  . 2 7 ° ; ;

S e k c y a  V. to ż s a m o  w  m i e j s c a c h :  Ł a p c z y c e ,  K o lan ó w , M o sz c z a m c a ,  S ie d le c
i C h e łm ,  da le j  X iążn ic e  M ałe  i W ie lk ie  ‘ 7!'

S e k c y a  VI. to ż s a m o  w  m i e j s c a c h :  O k u lice ,  B r a tu c z y c e  i B o g u c z y c e  1 4 0 0  Z łr
G łó w n ie js z e  w a r u n k i  d z ie r ż a w y  s ą :

a) Do d z ie r ż a w y  b ę d z ie  k a ż d y  p rz y p u s z c z o n y m ,  k to  p e d ł u g  p rz e p i s ó w  
u s t a w y  k ra jo w e j  do  p o d o b n y c h  in t e r s ó w  je s t  z d o l n y m ; —  w y ję c i  są

D łu ż n ic y  s k a r b o w i  tu d z ie ż  znan i  j a k o  n ie m o g ą c y  w y p ła c a ć  d łu g ó w ,  n ie ­
m n ie j  c i ,  k tó rz y  o j a k ą  z b r o d n i ę  z c h ę c i  z y s k u  p o c h o d z ą c ą  z o s taw a l i  w  ś l e d z ­
tw ie ,  i a lb o  n a  k a r ę  skazan i ,  a lb o  te ż  d la  b r a k u  d o w o d ó w  u w o ln ie n i  zostali ;  
w re s z c i e  m a ł o l e t n i  i w o g o lę  ta k o w i ,  k tó rz y  p r a w n i e  do  z a w ie ra n ia  k o n t r a k tó w
n ie  są  u z d o ln ie n i .  . . . .

b) O t r z y m u ją c y  d z ie r ż a w ę  j e s t  o b o w ią z a n y  z łożyć  k a u c y ą ,  k t ó r a ,  jeze  i
sk ł a d a n a  b ę d z ie  w  g o tó w c e  lu b  w  p u b l i c z n y c h  o b l ig a c y ja c h ,  a lbo  tez 
w  l i s t a c h  z a s t a w n y c h  g a l i c y js k ie g o  s t a n o w e g o  z a k ła d u  k re d y t o w e g o ,
w y n o s ić  m a  w e d ł u g  k u r s u  g ie ł d o w e g o  t r z e c ią  część ,  jeże li  za s  n a  h i ­
p o te c z n e  z a b e z p ie c z e n ie ,  to  p o ło w ę  c a ł o r o c z n e g o  c z y n s z u  d z ie r ż a w n e g o  

c )  Jeżel i  d w ó c h  a lb o  w ię c ć j  w  sp ó łc e  o b e jm u ją  d z ie r ż a w ę ,  to  r ę c z y  j e d e n  
za d r u g i e g o ,  a  w ła ś c iw ie  w s z y s c y  za j e d n e g o  i j e d e n  za w sz y s tk ic h
w  d o t r z y m a n i u  k o n t r a k tu .  .

Bliższe w a r u n k i  d z ie rż a w y  są  o d  d n ia  1 0  S ie r p n ia  1 8 6 4  r. w  e k s p e d y c .e  
c k .  g o s p o d a r c z e g o  u r z ę d u  k a m e r a ln e g o  w  N ie p o ło m ic a c h  w y s ta w io n e ,  i m o g ą  
b y ć  w  g o d z in a c h  k a n c e l a r y jn y c h  p rzez  c h ę ć  d z ie r ż a w ie n ia  m a ją c y c h  p rz e g lą d a n e m i  

K a ż d y  o f e r e n t  o b o w ią z a n y  j e s t  n a  ty c h ż e  p o t w ie r d z e n ie  p o ło ży ć ,  że  j e  czy ­
ta ł  i  d o b rz e  z ro zu m ia ł .  . . , t

O fe r ty  m u s z ą  o b e jm o w a ć  p rz e p i s a n e  w a d y u m ,  w y n o s z ą c e  d z ie c ię c  p r o c e n .
c e n y  w y w o ła n ia  t e g o  o b j e k t u ,  n a  k tó r y  p o d a n ie  z r o b i o n e ,  a lbo  t ć ż  u r z ę d o w y  
k w i t  u d o w o d n ia ją c y  z łożen ie  ta k o w e j  s u m y  w  jak ić j  k a s i e  s k a r b o w e j ; n ie m n ie j  
d o k ła d n y  opis  o b j e k t u  m a ją c e g o  b y ć  w y d z ie r ż a w io n y m ,  tu d z ież  o f i a r o w a n ą  c e n ę  
n ie ty lk o  c y f ram i  a le  i s ło w a m i  w y r a ż o n ą ;  i n ie  m o ż e  ż a d n e  z a s t r z e ż e n ie  z a c h o ­
dzić k t ó r e b y  z p r z e z n a c z e n ie m  w a r u n k ó w  d z ie r ż a w y  w  zgodz ie  m e  z o s t a w a ło ,  ra -  
czój m u s i  b y ć  w y r a ź n e  o św ia d c z e n ie ,  że  o f e r e  it  w a r u n k i  licy tacy i z n a i 1 e . s .‘ * 
d o  t a k o w y c h  b e z w a r u n k o w o  z a s tó s u je ;  p o t e m  m a ją  o b e j m o w a ć  g o d n o ś ć  i m i e j ­
s c e  z a m ie s z k a n ia  o f e r e n ta  i m a ją  b y ć  p rzez  teg o ż  im ie n i e m  i n a z w is k ie m  p o d p i ­
s an e ,  a  g d y b y  p is a ć  n ie  u m ia ł ,  p rzez  d w ó c h  ś w ia d k ó w ,  z k tó r y c h  j e d e n  j a k o
p o d p is u ją c y  o f e r e n t a  o zn a c z y ć  s ię  m a .

O fe r ty  z a o p a t r z o n e  w  m a r k ę  s t ę p lo w ą  n a  k r .  5 0  w . a., z a p ie c z ę to w a n e  
z w ie rz c h u  n a p is  m a j ą c e ,  n a  k tó r y  o b je k t  są  w y s ta w io n e ,  m a ją  b y c  n a jda le j  do  
d n ia  2 9 .  s i e rp n ia  1 8 6 4  r .  do  godz .  1 0 .  p rzed  p o łu d n ie m ,—  k tó ry m to  dn iu
l i c y ta c y a  p rzez  o fe r ty  w  c .  k. k a m e r a ln y m  u rz ę d z ie  g o s p o d a r c z y m  w  N ie p o ło m i­
c a c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie ,  —  w  t y m ż e  u rz ę d z ie  n a  r ę c e  za rz ą d z c y  k a m e r a ln e g o  
Alta, w o l n e  o d  o p ła ty  p o c z to w e j ,  sk ł a d a n e .  (1037.-3)

O p ó ź n io n e  o fe r ty  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n io n e .
Od ck. kameralnego Urzędu gospodarczego.

N ie p o ło m ic e  dn ia  3 0 .  l ip c a  1 8 6 4  r

Sposób lćczenia stanowczy cho 
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D r a p a n a  C hable.

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal 
nego przeciw liszajom 

'świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi, 
tak stanowczą się pokazała ;  że  j ą  dzisiaj 

0,000  listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron św ia ta  jak  najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc k ą ­
pieli mineralnycii również Dra Chable. 
f g r a q a w g m n H f f i !  Przyjemnego smaku a 

w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela 

J&ZŁdś&JULiM za Dra Chable, gdy do 
dziś w użyciu  będące, a trudne do zażycia,
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony zn o w u ,  ju ż  w nzprycowaniach, już  
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi s ą :  
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
; oęcherza.

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą  się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy­
niające ze krwi zarazę.

Sprzedają się w W a r s z a w i e  w  składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ;  Filipa Neu- 
stein, „S tad t  Piankeng8sse Nr. 6“ w W i e  
d n i u ;  B runona Miczyńskiego w K r a k o w i e  

R ukera  we L w o w i e. ■> (884-6-24)

L I C Y T A C Y A
oryginalnych hiszpańskich baranów  

skakunów, m acior i skopów
w ces. król. f a mi l i j n y c h  dobrach

H O L I C Z  ^  W ĘGRZECH.

zamku Holiczkim.
Wiedeń dnia 4 Sierpnia 1864 r. (1004-2-3)T.

a o o w o o o  0 0 9 9 9 9 9 W  0 0 0 0 0 ę o o o o o g

i\owe Losy Wiedeńskie
na A €IP z h y  

zwane LOSY RUDOLFA,
(1028-3-5,T.sprzedaje Kantor wekslowy

ALBERTA MENDELSBURGA 
W KRAKOWIE. ko

w Rynku głównym pod Lg o«.

•§•0
0
0

8 !

d u je  s ię  u  Karola Haempel w  B r z e -  
s c a c h  p o d  O ś w i ę c im e m . (98-3-3)T.

Do sprzedania W ieś
CKOHRAKIOE,

w obwodzie Sądeckim, pół miii od Sącza, przy 
drodze bitej, roli, ogrodów, łąk  i pastwisk o- 
jółem 2 8 0  morgów 1.097 sążni, lasu w y so ­
kopiennego mięszanego z Dębiny, Buczyny i 
Jedliny mórg 21 5  sążni 2 7 8 ,  —  pokłady o- 
Seju skalnego.

Wiadomość u właścicieli Krasne, ostatnia 
poczta N o w y  S ą c z ,  pod znakiem A .  Z .

(1:107-1-3)___________________

Goś podobnego nie było jeszcze!
Apteka „pod węgierską K o ro n ą“ we Lwo­

wie otrzymała z Paryża, wynalazku Dra Mar­
tin Lesańieur, wypróbowany i najpewniejszy

Hamburgsko-ameryk. Towarz. akcyjne paTOWÓJ ieg lllg i pocztow ćj. U™id̂ m“ “ a, „awet̂ we wszelkichfluksyach i
__________ —-------------------  I r»niT!ntvi‘7.nvr.h cierDieniach ból w szelki usuw a.reum atycznych cierpieniach ból w szelki usuw a.

A że się tylko powierzchownie u ż y w a ,  dla 
tego jest nieocenionym środkiem, bo ani z ę ­
bów nie psuje, ani odrazy nie sprawia.

, , - i G łówny skład je s t  jedynie u Ludwika E-
p o d łu g  o k o l ic z n o śc i  p r z y ty k a ją c a  d o  I S o i l t t l R m p t O l l ,  za  p o m o c ą  o k r ę to w  ap teka rza_w e Lwow ie. Pomniej-

B e z p o ś re d n ia  ż e g lu g a  p a r o w a  p o c z to w a  m ię d z y

HamiHiPgieiii I Iowym Yorkiem,

„ T e u to n ia “
„ G e rm a n ia "

B o ru ss ia "

kap .  Haack, 
„ Ehlers, 

Meier,

p a r o w y c h  p o c z to w y c h :
6 S ie rp n ia  

2 0  S ie rp n ia  
3 W rz e ś n .

sze składy mają we L w ow ie  panowie k u p c y : 
S a x o n ia 8 k ap .  Trautmann,\l W rz e ś n -  I o. Brun, p. Bosiewicz, p. Ehrlich i p. U ziem - 
B avaria"  „ Taube, 1 Pażdzie r-  bło. W Glinianach p. Hełm aptekarz, —  w Ja -

” G e r m a n i a “ „ Ehlers, 15 Pażdzier-  worowie p. Lachowicz apt., —  w Mościskach
C m  priew«in towarów: Ł . '2 . 10 zn zwykłe; 3 .1 0  M delikatniejsi towary od beckki o 40 P- p

I 's z ts z s t& r s r z  ^
Ekspedycye do powyższego T ow arzys tw a  należących okrętów żaglowych nastąpią .  Lztową i  2{r. 5 kr. w . a. Listy franko. 

dnia 15 Sierpnia rb. przez okręt towarowy „ O d e r , “ —  kapitan Wmzen.
Bliższych szczegółów udziela faktor okrętowy:

( 889-6- )  A u g u s t  l io l te n ,  następca Wm. Millera w H am burgu .
Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

Cierpiąc nieustannie na ból zębów, zostałam 
prawdziwie cudownym środkiem Dra Lesańieur 
uleczona również 1 moja córka, bo po użyciu 

iżne kontrakty przew ozu zaw ierają umocowani A j e n c i :  | w kwadransie ból nam ustał i, chodząc cały ty-
Staar & Geishofer W WIEDNIU, K o h l m a r k t  Nr. I fizień po powietrzu, nie powracał już więcćj. Skła-

- I dam tedy podziękowanie wynalazcy i zalecam

LONDINl

tentów

lO łó w n y  S k ła d  do r o z sy ła n ia  „ A p tek a  pod B o c ia n e m 44 (zum  S torcli),
w  W ied n iu .

C e n a  o ry g in a ln e g o  p u d e lk a  z in s t r u k c y ą  u ż y w a n ia  1 z łr .  2 5  c e n t .  w al.  a,
? P r o s z k i  te  u z y s k a ły , p rz e z  sw ą  n a d z w y c z a jn ą  w  n a jro z m a its z y c h  w y p a d k a c h  u d o w o d n io n ą  sk u te c z n o ść , m e - j

z a p rz e c z e n ie  p ie rw sz e  m ie js c e !  i ty s ią c e  u  n a s  z n a jd u ją c y c h  s ,ę  p o d z ię k o w a ń , z e  w sz y s tk ic h  « 9 < p i j n e * ^  P . ^ s t w a  
ce sa rsk ie g o , d o w o d z ą  n a js z c z e g ó ło w ie j, ż e  p ro s z k i  te  p r z y  c ią g ły c h  z a tw a rd z e n ia c h ,n ie S tra w n o sC ia o h  z g a g a c h  o r a z .  

I w  k u rc z a c h , s ła b o śc ia c h  n ć re k , c ie rp ie n ia c h  n e rw ó w , b ic iach  s e rc a , p r z y  p o łg ło w y b o la c h  u d e rz e ń  achi k rw i, r e n  ; 
im a ty c z n y c h  rw a n ia c h  c z ło n k ó w , n ien in ió j p r z y  sk ło n n o śc i do  h is te ry i ,  h ip o k o n d ry i  d łu g o  trw a ją c ć j, do  w y m io t, i tp ., ,  
1 z n a jle p s z y m  sk u tk ie m  u ż y w a n e  b y ły  i d z ie ln e m i o k a z y w a ły .

S k ła d  t e g o  p ro s z k u  u t r z y m u j ą :
I w  K r a k o w i e : p a n  i t r .  S a w i c s e w s k i  a p te k a rz  i p a n  M . J a w o r n i c k i ,  we

lU ik o la sc h  i p . J . JE. K le in s  w d o w a  i G e b h a r a ,
w Biały Kdler’s apt. i J .  Berger. 

Bochni p. P- Niedzielski,
^  „ Brzetanach p. Józef Sminkow- 

ski ip. B. Fadenhecht. 
p i  „ Brodach p. Fr. Deckert. 
ć&n Bnc?ac/.I1 p. J. Czerkawski.

Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Sohnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobycza p. L. Kleczkowski. 

, Gródku p. A. Tomaszewski.

w Hussiatyoie P- G. Michąlewicz. 
Jagielnicy P- J. Fischbach. 
Jarosławia p. J. Rehm.
Kaliszu p- S. Hildebrand, Jabł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p- W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 

, Linsanowie p. A. Muder.
, Manasterzyskach p. J.Lipschitz 
, Nasirzy p- A. Mornyck.
, N o w y m -S ą c z u  p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targn p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Ge’detschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Schańter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen. [2 
„ Sanoku Jakl tsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

L w o w ie :  pan Piotr\

w  Starem m ieście  A. G ro to w sk i.
„  S u c z a w ie  p  E .  B o tc z a t .
„  S z c z y rz e c a c h  p . J .
„ Tarnopolu p . A. M o raw etz .
_ T a r n o w ie  p .  J .  J a h n .  .
„ T o r u n i u  p .  A .  G ie łd z iń s k i .
„ Turce p. M. Piątek.
„ V y b u r g  P .  W a n i  i S p ° łk a  
” W a d o w ic a c h  p- ^ n c .  F o l tm .
„ Z a le s z c z y k a c h  p . J -  K o d r ę b s k i . ! 
"  Z ło c z o w ie  P . W o l f  K o r k u s .  ' 
” Ż ó łk w i p .  K .  K rz y ż a n o w s k i .

(733-11-)
P o w y ż s z e  firm y  p rz y jm u ją  ta k ż e  za m ó w ie n ia  n a

Prawdziwy Olćj tranow y z w ątroby m iętnsowćj
|najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z w Norwegu.

A . M o l l 9 aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. i

   r     . _______  _ zalecam
wszystkim na ból zębów cierpiącym ten cudowny 
środek. Girtlerowa de Kleborn,

żona prezydenta.
W  głównym składzie znąjdiye się wiele po- 

pziękowań za ten prawdziwie n i e o m y l n y  
środek.   (331-11-13)

I
8  Do p. A . in . P oppa ,

i praktycznego lekarza zębów i w ła­
ściciela przywiląju na W o d ę  Anate- 

rynową do ust.
Z  p r a w d z iw ą  p rz y j e m n o ś c ią  p o ­

tw ie r d z a m  P a n u ,  ża P a ń s k ą
Wodę Anaterynową do ust
zbadałem chemicznie i znalazłem  
takową nietylko wolną od wszel­
kich szkodliwych części składo­
wych , lecz owszem  wszelkiego 
p o le c e n ia  godną, tak jak i p a n  
p ro fe s o r  O pp o l z  er. (174-7-12) 

lir. Jan Flor. Heller, 
przełożony ck. patologiczno - chemiczne­
go Zakładu naukowego, ck. chemik są ­

du krajowego itd.

i mmmmmmmmmwm 
WIELKA

fotograficzno - plastyczna

r a m
Ś W I A T A .

Serya druga
je s t  d o  w id z e n ia  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  9  
d o  1 2 e j  p rz e d  p o łu d n i e m  i od  2ćj do  

l O e j  po  p o łu d n iu ,  
w  domu lir. Stadnickiego 

przy ulicy Grodzkićj Mr. 71. 
(855-9) P rz e d s ię b io r c y :

P r a n e .  N ie d o b ity  i A . Z e lle r .
J O ^ T T a k ż e  j e s t  d o  sp rz e d a n ia  b a rd z o  

t an io  p rze sz ło  1 0 0  w id o k ó w  s t e r e o s k o p o -  
w y c h .

Nakładem i cxcionkami Drukarni „CZASUM W. Kirchmayera,
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother,


